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Francja wypowiedziała układ antywłoski!
Londyn, 10. 7. (PAT.). Reuter donosi z Paryża: rząd francuski zawiadomił Wielką Bry- 

tanję i Włochy, że zobowiązania jego o pomocy wzajemnej w stosunku do Wielkiej Brytanji 
na morzu śródziemnem wygasły wober uchwały genewskiej o zniesieniu sankcyj.

Pakt czterech mocarstw na widowni
Droga dla Włoch do Moiitreux i Brukseli otwarta.

Londyn, 10. 7. (PAT.). Wobec decyzji po­
wziętej onegdaj wycofania przez W. Brytanją 
skoncentrowanych na morzu Śródziemnem uzu­
pełnień floty brytyjskiej, rząd francuski zawia­
domił wczoraj wieczorem Londyn, że Francja 
wycofuje swoje specjalne zobowiązanie udzie­
lenia pomocy flocie brytyjskiej na wypadek 
zaatakowania jej przy wykonywaniu postano­

wień art. 16 pautu przez flotę wfoską. Wskutek 
akcji francuskiej bezprzedmiotowemi stają się 
również specjalne zobowiązania wzajemnej po­
mocy na morzu Śródziemnem, zawarte przez 
W. Brytanję z tego samego tytułu z Jugosła- 
wją, Grecją i Turcją. Niewątpliwie również 
1 te państwa formalnie zawieszą swoje zobo­
wiązania w tym względzie. Temsamem droga

M teszkańcyLubUna za™™J"j*ra(ę e»GłosttJVarodk*^
tetyóńicznlc w  uKsięgamt Polskiej" K apucyńska i, telefon f5-78.
Doręczanie do domu 6 — 8 rano ber dopłaty. Prenumeraza normalna i ulgowa.

Uroczyste otwarcie VI-go Międzynar.
Kongresu Nauk Administracyjnych w Warszawie.

Warszawa, 10. 7. (PAT.). Dziś w udekoro­
wanej flagami narodow-emi 24 państw sali rady 
miejskiej odbyło się uroczyste otwarcie Między, 
narodowego Kongresu Nauk Administracyj 
nycń. Na uroczystość tę przybyli członkowie 
rządu, metropolita prawosławny Dyonizy, am­
basadorowie i posłowie państw obcych, rekto- 
rowie i profesorowie wyższych uczelni, wybitni 
prawnicy, uczestniczący w obradach kongresu 
oraz zaproszeni goście. Uroczystość zagaił p. 
Jose Gascon-Marin, b. minister Hiszpanji, prof. 
pr»wa, wiceprezydent Międzynarodowego Insty­
tutu Nauk Administracyjnych, który podkreślił 
znaczenie prac obecnego kongresu, składając 
podziękowanie rządowi polskiemu za pomoc 
przy organizacji kongresu, na którym dysku­
towane będą Droblemy wielkiej doniosłości dla 
współczesnego życia państwowego. Następnie 
przoinawrał Jan  Kopczyński, przewodniczący 
kongresu.

W imieniu rządu witał kongres minister 
W. R. i O. P. prof. Świętosławskf, a w im. mia­
sta prezydent W arszawy — Starzyński. Następ­
nie zabrali jeszcze głos' delegat Stanów Zjedno­
czonych p. White oraz przewodniczący delega­
cji austrjackiej Coreth w imieniu zagranicznych 
uczestników kongresu.

Przy stole prezydialnym zasiedli: pp. Jose 
Ga6con-Marin (Hiszpanja), prezes J . Kopczyński

W ykryce  spisku komunistycznego 
w wojsku brazylijskim .

Rio de Janeiro, 10. 7 (PAT.) Policja ogła­
sza że wykryła organizację komunistyczną w 
2-gim pułku artylerji. Dokonano licznych aresz 
towań. Organizacja znajdować się miała w 
kontakcie z pokrewnemi grupami w kosza.ach 
w Sao-Pauio i Rio Granda do Sul. W Rio de 
Janeiro aresztowano 18 żołnierzy i kilku ofi­
cerów, a także byłego sekretarza prefektury 
Pedro Ernesto. Temu ostatniemu zarzucają, że 
"ypłacił spiskowcom znaczne sumy z kasy 

; wefektury.

(Polska), Lesoir (Belgja), hr. Coreth (Austrja), 
White (St. Zjedn.), de Vuyst (Belgja) i prez. 
Stefan Starzyński (Polska).

do Montreux i do Brukseli jest dla Włoch 
otwarta. Wszystkie dzienniki angielskie ocze­
kują z pewnoćdą udziału Włoch w Brukseli, co 
z natury 'zeczy zwiększy również szanse udzia­
łu Niemiec.

„Morning Post“, na nodstawie wiadomości 
swegc rzymskiego korespondenta przypisuje 
Mussoliniemu zamiary wysunięcia propozycji 
zamienienia Lokarna na konsultacyjno-gwaran- 
cyjny pakt 4-ch mocarstw.

Stan zdrowia premjera 
Goembesza uległ poprawie.

Budapeszt, 10. 7. (PAT.). Węgierska agencja 
telegr. donosi: Konsyljum lekarzy stwierdziło, 
że stan zdrowia premjera Goemboesa poprawił 
się tak, że staia kuracja jest zbyteczna. Wobec
tego premjer w-yjechał wczoraj wieczorem ze 
swego majątku.

Król bułyarski wyjechał do Włoch.
Sofja, 10. 7. (PAT.). Król Borys 3-ci wyje­

chał incognito do Włoch, gdzie będzie prze* 
krótki czas gościem rodziny królewskiej.

W Abisynji wybuchają walki.
Rzym, 10. 7. (PAT.). Koła urzędowe wło­

skie zaprzeczają infurmacjom prasy zagranicz­
nej o walce pod Lekemt?, twierdząc, że zginęło 
lam tylko 4 lotników. Również zaprzeczają, aby 
wydarzenia na kolei Dżibuti — Addis Abeba 
przyjęły większe rozmiary, niż to podawał 
urzędowy komunikat włoski. W walce na 
odcinku pomiędzy Akaki i Moggio, ze strony 
włoskiej brały udział oddziały 209 legjonu dy­
wizji czarnych koszul „Tevere“, 60-go pułku 
pUchoty dywizji „Sabauda" £, pierwszej bryga­
dy Askarisów.

Oddziały par tyzanck ie  wałcza i Włochami
Addis Abeba, 10. 7. (PAT.). Książe Ankony 

z kolumn^ żołnierzy przybył z Dessie do Addis 
Abeoy. Marsz do Debra—Rrehan odbyto pie­

chotą na przestrzeni 250 kim. Ostatni odmnek 
drogi przebyto na samochodach. Wojska oyły 
w drodze napastowane przez oddziały party­
zantów. W związku z tern. jak donosi agencja 
Stefani, odpowiedzialne koła cudzoziemskie 
szerzą w Addis Abebie pogłoski fałszywe lub 
mocno przesadzone. Władze włoskie zawiado­
miły te koła. że nie będą nadal tolerować ta™ 
kiego nadużycia gościnności włoskiej i że 
w razie powtórzenia się wypadków szerzenia 
kłamliwych pogłosek przeciwko winnym za­
stosowane będą represje.

Do naszych stałych P r e n n m e r a io r o w ,
/.wracamy się z uprzejmą prośbą, aby na czas urlopów ||l€ JHICrijW&li 
prenumerain Administracja nie będzie liczyć opłaty 50 grOSZty za 
zmianę adresu ani przy wyjeździe abonenta na letnisko ani te i po jego 
powrocie.

Fala upałów w Stanach Zjednoczonych
Liczba ofiar przekracza już 30G osób.

Nowy Jork, 10, 7. (PAT.). Liczba ofiar 
ostatniej fali upałów przekracza już 300 osób. 
Plaga szarańczy szerzy się dalej w południc 
wvi a Stanach, a specjalne w Arkansas, gdzie 
olbrzymia chmura szarańczy opadła na jedno 
z miast i okolice, nie pozostawiając żadnego 
liścia na drzewach. Wywieszona do suszenia 
bielizna stała się również pastwą szarańczy.

Nowy Jork przeżył wczoraj najgorętszy do­
tychczas dzień, gdyż w godzinach wieczornych 
teimometr na Times Sąuare wykazywał 46 st. 
w cieniu. Po zachodzie słońca w uboższych 
dzielnicach miasta termometry wskazywały 
jeszcze 47 stopni. Ulice miasta były zupełnie

ZAKOPANE W PEŁNI SEZONU.
>• Zakopane, 10. 7. (PAT.). Początek pełni se- 

Bonu letriego, w jaki Zakopane wkroczyło z dn. 
1 lipca jest pod każdym względem najzupełniej 
udały. Ruch przyjezdnych, od niedzieli 5 bm. 
nabrał jeszcze bardziej na sile i wykazuje w po­
równaniu z tym samym okresem uh. roku po­
ważną nadwyżkę. Na ulicach i w górach ruch 
oibr/ymi. Dopisuje wspaniała pogoda.

Rząd włoski znosi og ran iczen ia  spożycia
Rzym, 10. 7. (PAT.). Wobec zniesienia 

sankcyj, rząd włoski postanowił skasować od 
dn. 16 b. m. wszelkie ograniczenia spożj da.

REKORDOWY WZROST ZAPASU ZŁOTA 
W B ANKU ANGLJI.

Londyn, 10. 7. (PAT.) Ogłoszone w dn. 
9 bm sprawozdanie tygodniowe Banku Anglji 
•wykazuje w dalszym ciągu wzrost obiegu 
banknotów, który podniósł się o 3.1 milj. funt. 
do rekordo” ®} sumy 443.1 milj. funt. Również 
zapas złota rekordowo zwyżkował o 4.49 
milj. funt. do 226.6 milj. funt. Stosunek re­
zerw do zobowiązań wynosi 29.8 procent

opustoszałe. Około miljonn mieszkańców szuka­
jących ochłottj, spędziło noc na wybrzeżt oce­
anu w Coney i ..and, lub w Parku Centralnym.

Wielka burza nad Holandją.
Haga, 10. 7. (PAT.) Nad Holanoją prze­

ciągnęła burza, która największe napięcie o- 
siągnęla nad Amsterdamem i Haarlemem, Nad 

.Amsterdamem ouerwrła się chmura. Niżej po­
wożona część miasta została zalana. To samo 
wydarzyło się w pobliskiem Haarlem. Podczas 
tej burzy zginęło 6 osób od piorunów a kilki 
osób doznało poważnych poparzeń.

Rada Związkowa za tw ie rd z i ła  
wysiedlenie dziennikarzy włoskich*

Bem, 10. 7. (PAT.) Rada Związkowa uzna™ 
ła dziś za całkowicie uzasadnione wysiedlenie 
dziennikarzy włoskich, którzy urządzili d* 
monstrację przeciw negusowi na posiedzeniu 
Zgromadzenia Ligi Narodów. Rada postanowi­
ła, że do czasu, dopóki władze Ligi nie cofną 
zakazu znajdowania się tych dziennikarzy w  
gmachu instytucji genewskiej, rząd szwajcarski 
nie udzieli mu prawa wjazdu do Szwajcar)L

Przedłużenie polsko - francuskiego
trakt?tu handlowego.

Warszawa, 10. 7 (Telef.). Dziś dokonano 
w Paryżu przedłużenia mocy obowiązującej 
traktatu handlom ego polsko-francuskiego, któ­
ry wygasał w dniu dzisiejszym. Przedłużenie 
dokonane zostało w formie porozumienia prze­
wodniczących delegaeyj polskie] i francuskiej,

które obradują nad nowych traktatem w Pary­
żu. Wykonywanie dotychczasowego traktatu 
przedłużono do 20 b. m. Po tym terminie zo- 
sU nh prawdopodobnie zawarta umowa obowią­
zującą na okres do jesieni, zaś w jesieni zawarty 
zostanie nowy traktat handlowy.

In te rw enc je  w sp raw ach  ‘ 
s ą  n isdoouszcza lne .

Warszawa, 10. 7. (Telef.). Wśród członków 
palestry warszawskiej duże poruszenie wywo­
łała zapowiedź zarządzenia władz wymiaru 
sprawiedliwości, ograniczającego jakiekolwiek 
interwencje w sprawach, dotyczących ułaska­
wień osób skazanych prawomocnemi wyrokami 
sądOwemi, bądź też ukaranych w drodze dy­
scyplinarnej Dotąd w sprawach ułaskawień 
przy składaniu podań zgłaszali się rozmaici 
interesanci, przeważnie adwokaci. Obecnie 
uznano, że wszelkie interwencje w sprawach 
ułaskawień są niedopuszczalne. Jak  słychać 
ograniczenie to ma być wynikiem afery Pary- 
Iewiczpwej.

Okólnik w sprawie
odbywania kary.

Warszawa, 10. 7. (Telef.). W związku z are­
sztowaniem ..areyb.“ marjawickiego Kowalskie­
go, skazanegc przed 4 laty  na karę więzienia, 
okazuje się, że p min. Grabowski wydał okól­
nik do prezesów sądów i prokuratorów, naka 
żujący przeglądnięcie aktów sądowych celem 
stwierdzenia, czy wszyscy przestępcy, skazani 
prawomocnemi wyrokami odcierpieli kary Okól­
nik zwraca uwagę, że odbywanie kary ma Mą 
rozpoczynać natychmiast po uprawomocnieniu 
się wyroku. Okólnik treścią swoją wskazuje, 
że w ostatnich latach wymierzane kary, były*: 
w niektórych wypadkach zawieszane.
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Wzrost inflacji we Francji.
Paryż, 10. 7. (PAT). Ogłoszony w dniu 

9 b. m. tygodniow y bilans B anku F ran c ji 
za okres od 26 uib. m. do 3 b. m. w ykazuje 
o asręp u jące  zm iany w ażniejszych ipozycyj 
.yr porów naniu  z tygodniem  poprzednim  
(iw- milj. fr.): zapas z ło ta  wzrósł o 341.8 do 
b4.340,5, bezprocen tow y k re d y t d la  sk a r­
bu  państw a z ty tu łu  w ykupu przez Bank 
zredyskon tow an- eh lbonówr skarbow voh i 
papierów  publicznych wzrósł do 2.124.0, a 
jedirn,.ześnie o tak a  sam ą sumę zm niejszy­
ła się pozycja tych bonów i papierów pu­
blicznych. Obieg banknotów  w ykazał, prze

dew szystkiom  w zw iązku z pow iększeniem  
pozycji k red y tu  d la  państw a. kolosalny  
wzrost o 1.342.1 Jo rekordowej kw oty  
86.448.

W e w spom nianym  bilansie na uw agę za 
sługuje  zarówno dość poważny wzrosi za ­
pasu złota, jak  i przedewszystikiem  dalszy  
w zrost inflacji o przeszło m iljard  franków.
R ozpoczynająca sic w dniu 10 b. m. emisja 
k ró tko term inow ych  bonów -ma. umożliwię 
skarbow i zaham ow anie zaciągnięcia p o ży ­
czek w Banku F rancji. - - .

Położenie gospodarcze Francji uległo poprawie ?
. Paryż. (PAT.) W iln. 9 hm. francuski mi­

nister finansów Vineent. Auriol wygłosił prze­
mówienie. w którem przedstawi! sytuację gos­
podarczo-finansowa Francji i przedstawił wy­
tyczne polityki rządowej.

Minister stwierdził m. iu,. że sytuacja fi­
nansowa wykazuje już poprawę. Podczas gdy 
óo 15 czerwca odpływało codziennie z Francji 
złota za 200 milj. fr., ostatnio w ciągu 2 ty ­
godni powróciło złota za przeszło pół miljar- 
da. Min isler stwierdza poprawę na rynku w a­
lutowym. co umożliwiło stopniową obniżko

wi‘‘. Pn przeprowadzaniu sanacji gospodar­
cze- Francji, będzie pnfi4 mogła się zw rócić do 
innych krajów z postulatem uporządkowania 
powszechnej sytuacji gospodarczej.

Konferencja w Montreux dobiega końca.
Anglja sprzeciwia się wnioskom Sowietów.

M onłreui, 10. 7. (PAT). K onferencja do 
spraw y cześnin przebyła wczoraj fazę de­
cydujący  kończąc pierw sze czy tan ie  pro jek  
tu  b ry ty jsk iego . D yskusja  toczy ła  się głów 
nie n a  tem a t popraw ki kom . L itw inow a, 
usta lonej w porozum ieniu z P au l Boncou- 
rem  i E n to n tą  B ałkańską. P opraw ka  zmie­
rza do zapewnienia swobodnego przejścia 
przez cieśniny dia wykonania zarządzeń 
przeciw napastnikowi w m yśl paktu Ligi 
Narodów.

K onferencja  n ie zakończy się przed 
15 b. m.

Póżm  m w ieczorem , dn. 9. 1>. m. roze­
szła się pogłoska, że adm iralic ja  b ry ty jska  
zgłasza stanow czo veto  przeciw poprawce 
sowieckiej o swobodzie przejścia przez cie­
śniny dla floty sowieckiej. A dm iralicja bry 
ty jsk a  n ie chce dopuścić do tego , ab y  flo ta

Min. Cot ujawnia Sowietom wynalazki!
Paryż, II), 7. (PAT.). Minister lotnictwa Ont. 

zgodzi! się na orlbycio dyskuśji o interpelacji
dyskonta Banku Francji. Stwierdzając, że kro- a <T- Kcryllisa w sprawie wydania przezeń po-
dyt jest zdrowy, 'minister precyzuje, że przy 
ostatni?! likwidacji pozycyj na rynku, stopa 
procentowa była 4.5 proc., wobec 7 proc. w 
połowie czerwca.

. W dalszym ciągu minister zapowiedział 
przygotowanie przez rząd reorganizacji kredy­
tu. zorganizowanie opieki nad oszczędnością 
oraz uproszczenie i odciążenie w dziedzinie 
podatkowej.

Skolm minister zwrócił się w imieniu rzą­
du z apelem do wszystkich oszczędzających, 
aby pozwolili państwu uzdrowić i wyjaśnić je­
go sytuację finansówą. Jeszcze raz odrzucając 
dewaluację, jako ..niebezpieczną.- iluzję**, mi­
nister stwierdza., że rząd zdecydował się od­
wołać się do wszystkich zamiast zwrócić się 
do Banku Francji. Minister z naciskiem pod­
kreśla fakt, że nowe bony skarbowe są do­
stępne dla wszystkich, gdyż rząd zdecydował 
wytłuścić je w odcinkach po 200 i oOO- fr., 
k tóre  będą, miały termin półroczny i będą mo­
gły  być zdyskontowane w każdej chwili. Mi­
nister finansów zakończył stwierdzeniem, ż.e 
„pomagając Francji, będziecie służyli pokojo-

lcceuia o ujawnieniu wobec ZSRR. modelu no­
wych dział lotniczych i karabinów maszyno­
wych.

Jestem przekonany — mówłi Kerillis —- że 
minister wydał obcemu państwu tajemnicę dzia­
ła, które niema sobie równych na świecie. Sa­
moloty mogą być nieraz trafione nawet 300 
kulami i pomimo to lecieć dalej, jedynym środ­
kiem, który może przerwać lot jest pocisk prze­
ciwlotniczy. Jeżeli działo takie można ulokować 
na samolocie, jest to wielka zdobycz w walce 
z atakami lotnictwa. .M-pdal wypróbowany przez 
armję francuską różni się od innych tern, iż 
zamiast 400 strzałów na minutę, może dać 800 
strzałów. Ten właśnie m odtF jcTo. lotnictwa 
ujawnił Sowietom.

Rząd obawia sią odsłon ić  praw dą.
Paryż, 10, 7. fPATA. Po przemówieniu mi­

nistra lotnictwa Oot'a. łzba Deputowanych od 
rzuciła wniosek Kerillisa, który domagał 
by komisji lotniczej Tzl.-y Deputowanych pole­
cono przeprowadzenie dochodzenia Za wnio-

Adwokat Hofmokl-Ostrowski na ławie oskarżonych

skiem glosowało 162 deputowanych, prze"iwko 
wnioskowi, a więc za rządem głosowało 403 
członków Izby.

sow iecka z morza Czarnego mogła swobod­
nie pojawić się  na Bałtyku. Sprzeciw swój 
'delegacja b ry ty jsk a  opiera n a  zobow iąza­
niach p ak tu  m orskiego brytyj&ko-nieimec* 
kiego.

R zeczoznaw cy b ry ty jsc y  zgadzają  się 
na uw zględnienie postu la tu  pak tó w  reg io­
nalnych, a  więc np. w  raz ie  gdyby  T urc ja  
by ła  zagrożona m  Brytami a  nie będzie 
sprzeciwiać się  zastosowaniu przepisów o 
udzieleniu pomocy Turcji. ■***)■

Trudności uzgodnienia pogiąauw.
Montreuy 10 lipca. (PAT). EoaTeroncja w 

spraw ie zmiany przepisów o cieśi in&cL aggzła 
do m artwego punktu. Należy się spodziewać, 
że rządy zainteresowane wypowiedzą się cc fld 
stwierdzonej rozbieżności poglądów. O łonek  
delegacji brytyjskiej Radelle odjechał do Lon 
dyr.u, celem uzyskania dalszych' inst.rbkt.yj. 
Paul-Bor.cour po naradzie z lordem  titanleyem 
i Litwinowem odjeżdża dziś po południu do 
Paryża i ma powrócić w poniedziałek.

W międzyczasie rzeczoznawcy prawni sta­
rać sic będą zredagować te części konwencji, 
co do których osiągnięto porozumienie,
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Opozycja gdańska
w obronie przed hitleryzmem liczy na Polskę.

Warszawa, 10. 7. (Telef.) Ogromne zaintere­
sowanie w kołach adwokackich wzbudził za­
powiedziany na dziś proces adw okata Hoff- 
mokl-Ostrowskiego, Oskarżony on jest o ujaw 
nienle przebiegu rozprawy w Sądzie grodzkim, 
ędbytej przy drzwiach zamkniętych, a doty­
czącej obrazy moralności publicznej. Na ławie 
Oskarżonych zasiadała wówczas młoda dziew­
czyna, oskarżona o szantażowanie. Pomimo 
♦ego, 4e proces był tajny, ukazały się spra­
wozdania z niego na łamach kilku dzienników. 
P rokuratura wszczęła śledztwo, które ujaw­
niło, te  autorem notatek, nadesłanych prasie 
był sam obrońca adw. Hoffmokl-Ostrowskł. 
N a dzisiejszą! rozprawę oskarżonego odstawio­
no Ho sądu w karetce więziennej. Adwokat 
Ostrowski bronił się stwierdzeniem, że szcze­
góły rozprawy zostały właściwie ujawnione w 
motywach wyroku, odczytanego na posiedze­
niu jawnem i domagał się wezwania w cha­

rakterze świadka s ę d z ie g o  Wagnera, który 
był w sądzie przy ogłaszaniu wyroku. Sąd 
postanowił uwzględnić to żądanie ł rozprawę 
odroczył do 24 lipca.

Warszawa, tu. 7. (T e l). 7. G dańska dono 
szą, że w  opinji publicznej W olnego M iasta 
duże w rażenie w yw ołał polski ko m u n ik a t 
u rzędow y, donoszący, iż rząd polski nie do­
puści dc jednostronnej rewizji statutu, czyli 
konstytucji gdańskiej. T a dek la rac ja  po lska 
przyniosła, znaczne uspokojen ie  w  n a s tro ­

j a c h  gdańskich , gdyż w iększość m ieszkań­
ców W olnego M iasta je s t prześw iadczona, 
iż rząd polski istotnie przeciwstawi się 
wszelkim  próbom samowoli ze strony hitle­
rowskiego senatu. Z w ielkiem  niedow ierza­
niem  p rzy ję to  n a tom iast oświadczeni Grei- 
sera- że senat akcję swoją przeciwko opo­
zycji ograniczy do ram, zakreślonych przez 
gdańskie ustaw y. Ludność W olnego M iasta 
je s t przekonana, że poszanow anie k o n s ty tu ­
cji przez h itlerow ski se n a t może być ty lko  
silą. w ym uszone. W ysoki kom isarz Ligi Na 
rodów  i Polska,. ;to są  czynniki, powołane 
do czuw ania nad poszanow aniem  s ta tu tu  
Gdańska,. (Polityka bitlerow sikiego se n a ta  
d a ła  do tychczas przynajm nie j ten  rezu lta t, 
że cała opozycja gdańska kieruje swe na­
dzieje ku Wars/ćiwie, widząc w Polsce ten  
czynnik siły, który nietylko uchronić może

Woine Miasto od zgleichschaltowania z F ze  
szą, ale także uwolnić je o rządów hitle­
rowskich.

Bojkot skuteczną bronią.
Przed kilku miesiącami jeden z zamożniej­

szych mlynarzy-chrześcijan, niyjaki Szpak 
sprzedał młyn wodv>v nowocześnie urządzony 
pod Żarnowcem (olkuskie) spółce żydowskiej 
za ok. 100 tys. zł. Od chwili zmiany właści­

ciela młyna, miejscowi f okoliczni włościanie 
wstrzymali się od przemielania zboża w tym 
młynie, wskutek czego nowi właściciele w 
tych dniach młyn sprzedali ze stratą około 
20 tys zł. Młyn nabył Polak, Rydzewski.

Zginęli po zaciętej walce 
z Abisyńczykami.

;■ Rzym, 10. 7. (PAT). A gencja S tefani 
y n d a je  nazw iska  członków  załogi trzech 
sam olotów , k tó rzy  zginęli z rąk  Abisyń- 
czyków  w  pobliżu Lekeniti. Są to  kpt. lo t­
nik Galii, kap itan  obserw ator Drammis, 
[por. G abelli. s ie rżan t dotlłfk BiomboilaH, 
s ie rżan t rad io te leg ra fis ta  O inrari. Pozatem  
'dwóch m echaników , jeden  rad io te leg rafista  
oraz dwóch tubylców  tłum aczów . W szyscy  
w yżej ■wymienieni zginęli po zaciętej walce 
z przeważającym liczebnie napastnikiem  
dn. 28 czerwca.

Proces o strzały
w parlamencie Jugosłowiańskim.

Białogród 10 lipca. Przed trybunałem obro 
By państw a rozpoczął się proces posła Arnau- 
towicza, który dokonał zamachu rewolwero­
wego na premjera Stojadinowioza oraz prze­
ciwko 6 współoskarżonym o przygowywanie 
zamachu na Stojadinowioza posłom. Oskarżo­
ny Anautow ioz stwierdził, że strzelał na znak 
p ro testu  i nie mierzył w nikogo. Proces po­
trwa do 5 dni.

Jak się odbyło wypowiedzenie układu
śródziemnomorskiego przez Francję,

zienitiomoTskich, za in te /osow auych  w  ifeejLondyn, 10. 7. (PAT). Agencja Reutera 
dow iaduje się, iż poglądy  rządu  francuskie 
go na porozum ienie w spraw ie w zajem nej 
pomocy n a  morzu śródziem nerr. zostały za­
komunikowane W. Brytanii przed kilku ty­
godniami, k ied y  oba rządy  po f i z  p ierw szy 
om aw iały zniesienie sankcyj. A m basadm  
francuski nie dokonał w tej sprawie wczo 
raj żadnej nowej demarche. Punkt radze­
nia francuski p o F g a  na  następujących  
przesialikaeli: zw ażyw szy, iż porozum ienie 
w zajem nej pom ocy nastąp iło  jedynie w  ce­
lu obrony kraju , stosu jącego  sankcje na 
podstaw ie art. 16 p ak tu  L igi, zw ażyw szy  
następnie, iż ze zniesieniem  sankcy j sytuap 
c ja  u leg ła  zm ianie, należy uważać, iż pod­
stawa prawna do kontynuowania tego po­
rozumienia przestała istnieć.

R ząd b ry ty jsk i uw aża n ada l, iż okres 
niepewności powinien z konieczności trwać 
po zniesieniu sankcyj. W ten  sposób p a ­
trzy ł na. te  spraw ę min. Ecden,' w ystępując 
w Izbie Gmin IR czerwca,- k ied v  ośw iad­
czył, iż porozum ienie w  spraw ie w zajem nej 
pom ocy na podstaw ie par. 3 art. 16 powin­
no trwać. K ontynuow anie tych zobow ią­
zań na  okres niepew ności było d y sku tow a­
ne w  G enew ie, jak  dow iaduje się R euter.

sp ra w ie ..
Przedstawiciele oświadczają, iż są gotowi 

do dalszego utrzymania tego porozumienia. — 
Sytuacja jednakże w sposób nieunikniony ule­
gła zmian t" wobec decyzji wycofania okrętów 
nadliczbowych z morza Śródziemnego. Nie jest 
jeszcze jasnem, czy rząd brytyjski będzie jed­
nakże uważał nadal, że okres niepewności je­
szcze istnieje, nawet po calkowitem wycofa­
niu jednostek śródziemnomorskiej ‘Iow,

Proces trzech Polaków
w Gliwicacn

Warszawa, U . 7. (Telef). Frzed izbą karną 
sądu w „Gliwicach wytoczono proces trzem 
Polakom, członkom organizaeyj polskich n* 
Śląsku Opolskim. Oskarżeni są oni o to, że 
w roku bieżącym na rozp-awie przeciwko se­
kretarzowi Zw. Zawodowego Polsm ejo  P. 
balskiemt* — obwinionemu o zdradę główną, 
cofnęli złożone przedtem w śledztwie, a. obcią­
żające go zeznania. Proces obecny zmierza naj­
prawdopodobniej do skazania świadków, aby 
następnie mogła być wytoczona Trąbalskiemtt 
nowa sprawa, o zdradę główną.

Proboszcz parafji polskiej w Passale 
przybył do Krakowa.

Kraków, 10 lipca. Do Krakowa prałby! 
w pialok ks. kan. Kntczek, proboszcz parafii 
polskiej w Passaic pod Nowym Jorkiem K*. 
kan. Kruczek, iwybitny dziaW r spofeetmy, 
przywiózł z sobą znaczniejszą sumę od Pola­
ków amerykariskicn na Fundusz Obrony Na­
rodowej. Jak  wiadomo, ks. Kan Kruczek, 
ufundował w roku minionym sztandar 7 puł­
kowi strzelców konnych w Poznaniu.

Szkocka ekspedycja filmowa w Krakowie.
K raków , 10. 7. W  jiiątcK baw ili w K ra­

kowi© -trzej członkow ie sakockiej ek sp e­
dycji dzinnikarsko-film ow ej, k tó ra  w po­
dróży doko ła  św ia ta  przybyła do G dyni 
w łasnym  jachtem . Część ekspedycji została  
w  Gdyni, do K rakow a przybyli pp. Stięling 
Gillespic, dzienn ikarz  oraz prof. E ld e r i 
i. B lake D alrym ple film owcy. E k sp ed y c ja  
dokona zdjęć etnograficznych  w Polsce^

—000—
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 10 lipca. (Telef.). G iełda dewi­
zowa: Bruksela sprzeda/, 8953. kupno 89.17; 
Gdańsk sprzedaż 100.20. kupno 99.80, Lonayn 
sprzedaż 26.57, kupno 26.43. Nowy Jork  sprze­
daż 5.29 3/8, kupno 5.26 7/s, Nowy .Jork k a ­
bel sprzedaż 5.2950, kupno 5.27; P raga sprze­
daż 21.99, kupno 21.91, Zurych sprzedaż 173.24 
kupno 172.56; W iedeń sprzedaż 99.20; kuono 
99.8u; Medjolan sprzedaż 42.00, kupno 41.70;

Czy będzie obniżka uposażeń
pracowników państwowych ?

Warszawa, 10 lipca (T©1©!.). Wśród pra­
cowników państwowych zrozumiały niepokój 
wywołały pogłoski, podane przez jedną z agen 
cyj o ndwej obiiiżce pensyj urzędniczych. Źró­
dłem tej pogłoski stały się wiadomości, że w 
Ministerstwie Skarbu oprócz ulg w dekrecie 
emerytalnym z listopada ub. roku prowadzo­
ne są prace nad zasadniczemi zmianami usta­
wy emeiwtalnej, przyczem istnieje tendencja, 
aby doprowadzić do zupełnej równowagi w fun 
duszu emerytalnym, to znaczy, by sumv po

przez Edena i przedstawicieli panstw śród-! trzebne corocznie na wypłatę emerytur nie

przekraczały wkładek emerytalnych, onłaca- 
nych przez pracowników państwowych. W ten 
sposób nolwa obniżka uposażeń wyrosiłaby ok. 
13 proc. Ministerstwo Skarbu wyjaśnia, że w 
chwili obecnej nie są rozważano żadne projek­
ty pośredniej lub be-pośredniej obniżki upo­
sażeń pracowników jjaństwowych. Wysokość 
Wydatków na uposażenia i emerytury pracow­
ników państwowych jest ustalona w budżecie 
na rok 1936-37 i żadne zmiany w tej dziedzinie 
nie są przewidywane.
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Społeczeństwo czeka...
W arszawskie „A. B. C.“ tak określa 

obecne nastroje społeczeństwa:
„Cały kraj żyje w oczekiwaniu.

Czego? Czeka na zmiany".
Istotnie!... Całe społeczeństwo czeka na 

j&Kieś zmiany i spodziewa się icn.
Ale, stwierdzając ten stan nastrojów, 

trzeba równocześide powiedzieć, że nikt nie 
wie, jakie to mają być zmiany i na czem  
ma polegać |przeobrażenie wewnętrznych: 
stosunków w Polsce.

ZACHWIANIE ZAUFANIA...

Przekonanie o potrzebie zmian ugrunto 
w al w społeczeństwie przedewszystkiem  
sam obóz rządzący obecnie Polską, —  
względnie: jego naczelne czynniki. Zrobił 
to szeregiem posunięć takich, jak: rozwią­
zanie B. B., — apel kilkakrotny premjerów 
do społeczeństwa o współpracę, — powoła­
nie całego narodu do wzmożenia obronnoś­
ci państwa przez gen. Rydza-Śmigłego i t. p.

W tych apelach i w tych aktach tkwiła  
zapowiedź zmian fw wewnętrzno-politycz- 
nem życiu Polski. I tak je też społeczeń­
stw o rozumiało. N ic w ięc dziwnego, że 
w  miarę, im więcej było tych odezw oficjal­
nymi czynników do społeczeństwa, tem bar 
dziej rosły jego nadzieje i tem śm ielsze by- 
iy żądania realizacji zapowiedzi.

Dotąd jednak — trzeba to powiedzieć 
otwarcie i szczerze — zapowiedzi pozosta­
ły  na papierze

W  naszem życiu w “wnętrzno-pob“tycz- 
nem wszystko zostało po staremu. Opozycja 
stoi nieprzejednana na swoich dotychcza­
sowych pozycjacL, obóz rządowy zaś ogra­
nicza się, jak dotąd, do szczupłej garści 
jednostek i grup.

W rezultacie uzyskaliśmy tylko jedno: 
zupełne zachwianie zaufania do obozu rzą­
dzącego. I ten rezultat uznać trzeba za na­
stępstwo owych apeli i uwych odezw, które 
pizez szereg m iesięcy co pewien czas w y­
chodziły od najwyższych w państwie czyn­
ników w stronę społeczeństwa. Bo nie mo­
g ło  być inaczej... Kto do współpracy w zy­
wa elem enty Uctąd obce, lub nawet wro­
g ie , — ten przez tosamo daje do zrozumie­
nia, że przy pomocy sił, które obecnie ma 
do dyspozycji, nie może podołać zadaniu.

STARA  „LINJA HODZIAŁU*4.

Pozytyw nego w ięc rezultatu tych odezw 
ł  tych apeli dotąd niema. Dlaczego?

Wiadomo powszechnie, że  zadaniem  
zorganizowania społeczeństwa do współ­
pracy z czynnikami dzierżącymi dziś w ła­
dzę, obarczono p. pułk. Koca. Już parę do­
brych m iesięcy trwa jego praca przygoto­
wawcza. Dotąd bez rezultatu... Ostanio po­
jawiła się w prasie wiadomość, jakoby 
p. pułk. Koc miał ostatecznie zrezygnować 
z  tego zaaania, ponieważ w kołach najbliż-' 
szych natrafił na trudności nie do przezwy­

ciężen ia . Potem jednak rozeszła się jeszcze 
bardziej sensacyjna pogłoska, jakoby p. 
pułk. Koc miał zamiar stworzyć nowy obóz 
polityczny systemem koncentrycznych kół 
;—  „setek‘‘. Miałoby to być coś w rodzaju 
„zakonu rycerskiego", — a więc stary B. B, 
podniesiony do którejś tam potęgi.

Cokolwiek dzieje się  w „decydujących  
Sferach'4, jakiekolwiek tam się snuję kon­
cepcje, —  jedno jest dla społeczeństwa ja- 
snem; m ianowicie to , 'że te „decydujące 
sfery*4 utrzymują starą ,,lmję podziału", nie 
myślą jej zarzucić, a współpracę ze społe­
czeństwem rozumieją w ten sposób, że spo­
łeczeństwo powinno wejść do now ego w y­
dania B. B„ które od starego różnić się bę­
dzie tylko zmianą szyldu.

Ostatnie tygodnie powinny je były je­
dnak przekonać, że na tej drodze nie osiąg­
ną zamierzonego celu. Co najwyżej przy­
ciągną ku sobie jednostki lub kołu, dla któ­
rych „współpraca44 z rządem znaczy tyfc, 
co interes. Ale mas nie zwiążą z sobą. Ale 
ruchu politycznego nie stworzą...

Społeczeństwo bowiem nie ipójdzie do 
zaanego B. B., chociażby to miał być nawet 
tak arcyciekawy i oryginalny twór polit^ęz 
ny, jak ten, który ma podobno p. pułk.' 
Koc stworzyć.

ŹRODLO FERMENTU.

Jest bardzo niedobrze, że tego nie chcą 
„decydujące sfery44 zrozumieć. Bo ich upór 
®dnuwr w daleką (przyszłość prawdziwą 
konsolidację czynników państwowo-twór 
czycłt... Bo przedłuża zgubny dla państwa 
stan tym czasowości— Bo łozprzęga życi* 
społeczne do głębi... z

Część prasy polskiej nie może wyjść 
* podziwu, że nasze masy ludowe i robotni­
cze tak łatw o ulegają społecznym fermen­

tom. Gdzie szukać przyczvny tego zjawi­
ska?

Nie w czem innem, tylko w braku auto­
rytetu społecznego.

Autorytet w państwie może przybierać 
różne formy. Bywa nim raz jakiś czynnik 
ustanowiony przez konstytucję. K iodj in­
dziej —  poza konstytucyjna instytucja, 
czy osobistość. Ale być musi. Gdy go brak, 
życie polityczne uleget anarchji, a  życie spo­
łeczne rozprzęga się i staje się terenem 
walk.

Ferment społeczny w Polsce przeciąga 
się. W szak to już chyba pół roku żyjemy 
prawie bez przerwy pod ustawiczną grozą 
strajków, tłumnych manifestacyj, protestów  
1 t. p. Jak długo jeszcze ten ferment będzie

„Pffawdziwl urzędnicy"
„K urjer W ileński" pisząc o inspekcjach 

p. p rem jera  i o urzędnikach  zauważa*
„Nie chcę tutaj generalizować. Wśród 

naszych urzędników jest aużo takich, k tó­
rzy są jaknajbardziej na swojem miejscu. 
Talach artykułów jak ten mieliśmy w pra­
sie polskiej bardzo wiele. Miewąltpliwle 
rozgoryczają one wszystkich tych, którzy 
swe obowiązki spełniają uczciwie i z całe­
go serca. Kiedyś miałem skomplikowaną 
sprawę w B. G. K. Chodziło mi o pośpiech. 
Załatwiono mi sprawę wmig, a gdy wy­
raziłem swą! radość z tego ppwodu, ten 
t. zw. „biurokrata z okienka14'- powiedział 
mi z wyrażnem rozgoryczeniem w głosie: 
Niech pan wie, że urzędy polskie dbają 
o swych klijentów, że narzekania ogólne 
krzywdzą nas bardzo.

Takich prawdziwych urzędników na 
szczęście w Polsce mamy. Może nawet jest 
ich dużo. Ale niestety wielu również jest 
biurokratów Wszyscy wiemy, jak bardzo 
jest ich wielu. Ci też muszą wreszcie zro­
zumieć, że trzeba się zdobyć na twórczą 
postawę wobec życia. Że nie papierki de­
cydują! o potędze państwa. Kto tegc nie 
rozumie, ruzminął się z powołauiem; nie 
nadaje się na urzędnika, tylko na biuro- > 
kratę. I  nie może się na nikogo obrażać za 
słuszną zupełnie krytykę, za słuszne zupeł­
nie narzekania. To jasne".

Zagraniczny kapitał wywiózł 
z Potoki a miliardy

„K urie! P o ra n n y '4 (redagow any przez 
p. S tpiczyńskiego i Rzymowskiego') uderzył 
na rolę w ielkiego przem ysłu w Polsce.

„P o litjka  wielkiego przemysłu — pi­
sze |— sprzeczna z celami gospodarczemi 
Państwa Polskiego — dobrze opłaciła się 
zagranicznym właścicielom kapitałów. W 

latach 1928— 1933 zagraniczny kapitał 
przemysłowy „wycofał44 z Polski pod po­
stacią procentów, dywidend i t. p. 1333 
milj., pod postacią zwrotu kredytów udzie­
lonych nrzedsiębiorstwom polskim (co w 
istocie oznacza kapitał zakładowy przemy­
słu) 253 miljony. Łącznie odpłynęło w la­
tach <1929—1933 około 2 miljardów zło­
tych. Nie było tak źle z tą- „rentownością", 
jeżeli zagraniczni dysponenci kapitałów 
przemycłowych zdołali w ciągu 6 la t wy- 
w ielć sumy, wyobrażające około 75 proc. 
w stosunku do całości ulokowanego w 
przedsiębiorstwach polskich kaipi ału.

Wielki przemysł me zdał egzaminu w 
Polsce. W ciąjgu lat prosperity wycofał ol­
brzymie zyski, obojętry na losy kraju, w 
ktÓTym pracował, niezwiązany z przedsię­
biorstwami, które były jego własnością. 
Okazał egoizm, zadziwiający nawet tych, 
którzy znają praktyki kapitału zagranicz-

się w yładow yw ał w drobnych, choć Jbole- 
wania godnych, starciach z policją, — jak 
długo będziemy się ocierali o rewolucję, 
nie dając się jej porwać, — nie wiadomo. 
Jedno jest pewne. Jedynym  sposobem na 
zażegnanie fermentu jest — przekreślenie 
dotychczasowej „linji podziału44 i przystą­
pienie do zorganizowania społeczeństwa na 
podstawie konkretnych programów i ideo­
logii... Programów zmierzających nie uo 
„współpracy z rządem44, ale do urządzania 
państwa w m yśl pewnych zasad.

Tylko na tej drodze może powstać 
w społeczeństwie auiorytet, bez ktoregc 
sfermentowane dziś społeczeństwo nie wró­
ci do „normy4; I takich „zmian4* oczekuje 
społeczeństwo. J. P.

nego w arajach kolonjalnyćh Okazał nie­
zdolność — i niechęć —  rozwiązania jakie­
gokolwiek problemu, wybiegającego poza 
ciasny krąg własnycti interesów".

Nie zyskali, 
lecz — slradll i  miliardy

Przieciw artyk u ło w i „K u rje ra  P o ran n e­
go" w ystąp ił „K urje i P o lsk i" , o rgan  w ła­
śnie ciężkiego ptzwmysłu („Lewjatouia'4)... 
Pisze on, że

„artykuł „Kurjera Porannego" jest wy­
czynem, który musi przeważyć miarę 
kłamstw, demagogji i insynuacyj, jakiemi 
nie od dziś ze fzkodą dla rozwoju życia 
gospodarczego Polskfi pismo to obciąża 
swą hipotekę*4.
„Kurjen Polski" tw ierdzi, że k ap ita ł za­

g ran iczny  nie zarobił w  Polsce, ale —• 
stracił.

„Straty —■ pisze — jakie kapitał prze­
mysłowy ponosi w Polsce przedewasystkiem 
— w formie zniszczenia nieodnaw?anego 
aparatu wytwórczego idą w setki miijo- 
nów złotych. Sądzimy, że cyfra 2 miljar­
dów zł., jaką rzucił „Kurjer Poranny", 
bliska jest sumie stra t44.

„Dla każdego, kto pobieżnie chociaż 
zna założenia i zamierzenia rządu, jest rze­
czą zupełnie oczywistą, że „Kurjer PoTan- 
ny*4 nie jest ł  niemi w zgo izie. Narzuca się 
tu pytame: z kim on jest w zgodzie? Bo 
chyba nie z p. Stpiczyńskim, który mon­
tując podopno w pałacu K idy Miuistrów 
urząd propagandy, powinien być tym pierw 
szym obywatelem, który przez oddziały­
wanie na opinję puibliczną ułatwia rządo­
wi realizację jego zadań. Może z p. Rzy­
mowskim? Wydaje się rzeczą nie do po­
myślenia, że, gdy podstawowem zadaniem 
rządu jest walka z komunizmem, aby jed­
nocześnie w ie^ i dziennik pozostawał pod 
wpływem publicysty, który swemi wystą­
pieniami zaszczepia jad komunistycznych 
idei w duszach i umysłach44.

„Kto więc ponosi odpowiedzialność za 
to, co pisze „Kurjer Poranny,4? Może 
nikt... Szczyiem skandalu jest to, że ma­
szyna ta działa pod nieoficjalną, nadawaną 
jej przez vox populi, etykietę pisma, repre­
zentującego opinję rządu. Wielkim głosem 
wołamy: skończyć z tym skandalem!"

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!

GezrządwHiszpanji.
Madryt, w lipcu.

K rw aw i się H iszpaiija pod rządam i „Tron 
tu  Ludow ego"! N apady, zabójstw a, k rw aw e 
S iarcia i stra jk i, niszczenie lub okupacja  
przedsiębiorstw , palenie kościołów  —  oto  
obraz codzienny życia  hiszpańskiego... A aar 
ah ja  życia społecznego politycznego i go­
spodarczego pogłębia się niemal i  każdym  
dniem! N ik t n ie  je s t pew nym  życia i mie­
nia... N ależą one do ..ulicy". A rząd  „F ron­
tu Ludow ego" z prem jerem  G efares Q uiro- 
gą naczele jest bezsilny. Zapowiedzi jego
0 przyw róceniu  porządku  i bezpieczeńtw r. w  
k ra ju  s ta ją  się wobec zestaw ienia z rzeczy­
w istością —  pustem i frazesam i, słowam i 
pozbawionemi w szelkiej treści. Zapow iada­
no  zaprow adzenie spokoju  już w iele razy . 
P o  każdej jed n ak  zapowiedzi w ywrotowe 
elem enty podejmowały anarchistyczną ak­
cję ze zdwojoną encrgją! Nie rząd „ F ro n tu  
Ludow ego je s t panem  Hiszpanji, ale  m asy, 
m asy ciem ne, k ierow ane przez jednostk i, 
k tó re  te ro rrz u ją  adm inistrację. Są to  an ar­
chiści, komuniści ora., skrajni socjaliści.

I dz ie je  się to  w Kraju, o w ielkich możli­
wościach gospodarczych i politycznych; w  
k ra ju  o  w ielkiej przestrzen i, bo liczącej 511 
tys. km. kw. na k tó re j żyje zaledw ie 23 mi- 
ljony m ieszkańców .

To, co w yżej pow iedzieliśm y, są, to  wra» 
żenią ogólne. W ym agają  one poparc ia  fak ta  
mi. Je» t ich, n ieste ty , bardzo dużo.

Znany je s t już zagran icą, a  w ięc i w  Pol 
sce, bilans rządów „F ro n tu  L udow ego44, 
obejm ujący  w ypadki od 3 k w ie tn ia  dc 4  
m aja. B ilans te n  zestaw ił konserw atyw ny 
deputow any Salvo Sotelo i podał w  poło­
wie czerw ca K ortezom  do w iadom ości. W y  
liczył on w szystk ie w ypadk i z podaniem  
szczegółów i okoliczności, l a k ,  aby  żaden  
deputow any „F ro n tu  L udow ego" nie mógł 
ich zak  w e s tj on owa ć.

Również w połowie czerw ca zgłosił ik­
rzono zupełnie a 261 częściowo* w rerru- 
chów, Gil Robles, przyw ódca kato lick ie j 
„A kcji L udow ej". Ze s ta ty s ty k i przez n ie ­
go podanej, a  obejm ującej okres od 16 lu­
tego  (data  zw ycięstw a w yborczego „F ro n ­
tu  Ludow ego") do 15 czerw ca, a w ięc 4  mią, 
siące w ynika: 164 kościołów  spalono lubzbu  
rzon zupem ie a  261 częściowo; w  rozyi- 
cliach lub zam achach politycznych zabito  269  
osób, a  raniono 1287; zniszczono 69 lokali 
o rganizacyjnych, a  na  312 dokonano napa­
dów; zburzone 10 bundynków  czasopism ; 
zorganizow ano 113 stra jków  genera lnych
1 228 lokalnych; D okonano 114 2 am achów 
bombowych Po złożeniu te j sm utnej listy  
w ypadków  Gil Robles ośw iadczył, że bez­
praw ie. k tó re  zastępuje obecnie praw o, pro 
wadzi kraj do zupełnej oiiarchji. W ypadki 
prow okow ane są  przez „From , L udow y". —  
W e „Froncie Ludow ym 44 — m ówił dalej Gil 
Robles są partje , k tó re  dok ładn ie  w iedzą 
do czego dążą; chcą  one zm ienić dcitychozr. 
sowy ustró j i wprowadzić dyktaturę prole- 
tarjatu. W  tym  celu p row okują system a­
tycznie stra jk i, p-owadząc kraj do ruiny go  
dpodarczej. Po ostrym  a ta k u  n a  rząd Gil 
Robles wezwał republikanów lewicowych  
do uwolnienia się od markaOwskich w pły­
wów. (Rząd obecny, ja k  w iadom o, sk łada  
się głównie z przedstaw icieli Unji republi­
kańsk iej i republikanów  lewicowych. Socja 
liści i kom uniści n ie w chodzą do rządu po­
zostaw iając sobie wolna, ręk ę  i swobodę 
działalności „w teren ie44}.

Szczególnie ujem nie n a  życie  gospodar­
cze dzia ła ją  stra jk i, k tó re  się nie kończą.
P o  zlikw idow aniu jednych w ybuchają  dru­
gie. A utom atycznie. P rzy  tein. w arto  zwró­
cić uw agę na tak ie  żądan ia  stra jku jących , 
jak : w yłączność (przyjm owania d o  p racy  
członków  „F ro n tu  Ludowtego", pozbaw ia-1 
nie p racy  członków  niezrzeszonych (!) itp . 
Zachodzą w ypadki, k iedy  naw et przyw ód­
cy  n ie  pann ją  nad  swoimi ludźmi. T ak  zda­
rzyło się np. Com panysow i, k tó ry  rządzi 
dziś K a ta l on ją. \Y!brew jego woli, d ru g o ­
rzędni działacze jego stronnictw a (katalon- 
sk a  lew ica, t. zw. E sęuerra ) w yw ołali po­
w szechny s tra jk  w B arcelonie z k tó rym  p. 
Corupanys m iał bardzo dużo kłopotu.

Rozgorzały również walk* religijne. S ta  
now isko elem entów  w yw rotow ych w  sto­
sunku do K ościoła Katolickiego jest ciągle 
agresyw ne. A kcja  nie ogran icza się ty lko  
do podpalania kościołów. W  północnych 
m iejscow ściach H iszpanji rad y  gm inne za­
b ran ia ją  pod k a rą  dzwonić (!) na Mszę św. 
lub w  czasie pogrzebu. W  innej wsi rad a  
gm inna zabroniła n ie ty lko  dzw onienia, ale 
tak że  kościelnych pogrzebów  (!). W  andalu  
zyjskim  mieście Ronda, liczącym  30 tys. 
m ieszkańców  burmistrz nakazał z zewnętrz­
nych ścian domóvi usunąć obrazy i  emUle*

w--------------------------- -----------------------------------------------------------------------------------------------------------

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y W
Wyświetla dziś Fenomenalny przebój z jesiennego repertnarn 1936/37. 

Niebywały sukces kinoteatrów całego świata. Sensacja — Emocja — Napięcie, 
f i  JF  'V ' K* ^  ^  Fascynująca epopea nieśmiertelnej miłości 
^  •  •  •  zdrady i poświęcenia 
W rolach głównych: William Powell, Llonel Atwlll, Rosalind Runal, Binnle Barnass, 
Zawrotne tempo, koncertowa gra, przepych wystawy, nieustanny ruch, ży­
wotność akcji i napięcie trzymające widza w bezustannym zainteresowaniu, 
czynią z filmu tego wielki przebój. — Pouadto w programie rewelacyjne

dodatki dźwiękowe.

• w

A
N
D

Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9‘10. W niedzielę 
i święta o godzinie 3 pop. — Program Nr. 39.

Poranki filmowe: Kobiała bax maski w  gł. rolach: Madge lonnet, Paul 
Lucas. W sobotę dn. 11 bm.  o g. 3 pop., w niedzielę dn* 
12 om. o g. 10 i 12 przedp. — Ceny miejsc od 50 gr.

A
św.Gerłrodj 5.

Przegląd prasy...



Sfer. 4- „GŁOS NARODU" z dn. Ii-go  lipca 1936. Nr. 188.

m aty  relig ijne, a nisze ze św iętym i figura 
m i zam urow ać (!) K atolickie szkoły  są, za­
m ykane. W ynik  te j akc ji je s t tak i, że w 
sam ym  M adrycie 62 tys. dzieci pozbawiono 
nauki!

T a k  w yg ląda ją  rządy  „F ron tu  Luci o we­
to "  w  H iszpanji. L. M.

Jiiióaryfti.

Najlepszy w lecie interes.

*— Uf, nie do w ytrzym an ia !
Pew ien kup iec  —  zresztą , co tli ttkry-  

Drań; w łaściciel handlu  fu tram i  —  siedzi nad  
szk la n ką  piw ą i lam entuje.

Lam entu je  z pow odu upału i z  powodu, 
! e  je s t w łaścicielem  handlu futram i.

—  No, dobrze; ale przecież p rzy jd zie  
jesień , zim a. O dżyje pan i  odku jc  się po 
lecie!

—  Cóż m i z  tego. k ie d y  teraz poprostu  
konam .

I zaczyna  m ów ić. A  lubi m ówić!
— Bo to, w idzi pan, teraz to  ty lk o  ten  

szczęśliw y, k to  m a budkę  z tsodą sodową. 
Od wczesnego rana ludzie leją w siebie i leja 
l i tr a m i. . .  A lbo nic! Dobrze też  m ieć bufet. 
Bo, w idzi pan, je s t wielu ludzi takich , co to 
ja k  w  lecie u jrzy  budę z  napisem : „B ufet 
zim n y  z piw em  okocim skiem ”, to  ja k  roz­
b itek , k tó ry  dojrzał port ocalenia. A  j a . . .

—  A pan?
—  'A ja , w idzi pan, z  m ojem i fu tra m i po­

drostu  jestem  w  tych  m iesiącach „kapu t”. 
P rzychodzę co rano do sk lepu . 1, c zy  pan  
uw ierzy , przez osta tni m iesiąc ty lk o  dw oje  
m iałem  gości?

—  KogdZ?
—  Jednym była riebraczUa., a drugim — 

tgzekutor. Powiadam panu, że najlepszy 
.'interes, to — budka z wodą sodową, albo 
"bufet z piwem okocimskiem. W szystko inne, 
ift> —  ̂ "dekoracja miasta.

BAYARD.

g w  i n u d a n m i € x v

„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY14 w nume- 
|®e czerwcowym przynosi następujące artyku­
ły: P io tr Francastel „Rodim a współczesna 
rzeźba francuska14, (ilustrow any) W acław Bo­
row y „W ędrówka nowego P arsyfala44, Stef. 
6taiblewski „Z polskich zagadnień agrarnych44, 
‘Jam Hulewicz „W alka kobiet o dostęp na uni­
w ersytety44 (2), Józ. Krzyżanowski „Proces 
'Janosika44, Tad. Estreicher „W róblewski, czy 
Olszewski14 K. W. Zawodzióski „Byle spra- 

; w iedliw ie44, St. W, „P iotr F rancastel44. Admi­
n istracja: W arszawa, Szpitalna, 12.

Prosimy P. T .  Abonentów  
•  nadsyłanie prenumeraty za

J. KISIELEWSKI.

Listy z Wielkopolski.

Młodzież katolicka w ofensywie.
Poznać, w lipcu.

IV pierwszym „liście 7. Wielkopolski*4 za­
znaczyłem, że Poznań skupia bardzo różno­
rodne ośrodki życia katolickiego. Wiele kato­
lickich organizacyj ogólnokrajowych w Pozna­
niu posiada swoje centrale; stąd rozchodzi się 
sieć organizacyjna wielu ważnyoh i silnych 
dziel, które podejmują katolicy polscy w dą­
żeniu do przebudowy naszego życia. Jcdnom 
z tych dziel jest ruch młodzieży katolickiej, 
którego centrala mieści się w Poznaniu.

MŁODZIEŻ W RAMACH A. K. -  K ato­
licki ruch młodzieży istnieje na ziemiach Pol­
ski od dawna. Scentralizowany w r, 1919 w 
Zjednoczeniu Młodzieży Polskiej, a występują­
cy pod znakiem SMP (Stowarzyszenie Młodzie­
ży Polskiej) ,— przez kilkanaście lat ruch ten 
rozwijał się pomyślnie, wzbierał na 6ile, do­
skonalił swoje metody i środki działania. Nie­
bawem urósł w potężną organizację o jasno 
określonych celach, a zróżniczkowanych spo­
sobach pracy. W roku 1934, kiedy ustalano 
w Polsce ostatocznie organizację Akcji K ato­
lickiej, swój Okres prób i 'doświadczeń miał 
wspomniany ruch dawno poza sobą i był go­
tów do podjęcia szerokich zadań, jakie sta­
nęły przed katolikami w przełomowych cza­
sach obecnych. Katolicki ruch młodzieży 
wszedł w ramy Akcji Katolickiej, tworząc 
dwie jej kolumny — Katolicki Związek Mło­
dzieży Męskiej i Katolicki Związek Młodzie­
ży Żeńskiej. Dotychczasowa organizacja utwo­
rzyła zrąb, na którym zbudowano odmienny, 
bardziej do nowych zadań dostosowany układ 
organizacyjny. Związki otrzymały mianowane­
go przez władzę duchowną asystenta kościel­
nego, którym jest w chwili obecnej ks. kan. 
dr. W. Adamski, na czela Związków staną? 
jeden z dotychczasowych kierowników, ks. 
prałat L. Biłko; centrala poznańska, rozbudo­
wana i rozszerzona, stała się ośrodkiem koor­
dynującym całego ruchu katolickiego młodzie­
ży polskiej.

MŁODZIEŻ WSZYSTKICH STANÓW. —
Gdy się przegląda sprawozdania Związków za 
rok ubiegły, uderza przedewszystkiem liczeb­
ność organizacji. W dniu 31 grudnia ubiegłe­
go roku istniało w Polsce 4.553 Oddziałów 
KSMM, skupiających 134.295 członków i 5,280 
Oddziałów KSMŻ, liczących 149.785 członkiń. 
A nadmienić wypada, że w porównamy do 
poprzedniego roku sprawozdawczego liczba 

członków i Oddziałów wzrosła narózo pokaź­

nie, przyczem z poszczególnych zestawień i in- 
formacyj dyrekcji wynika, że organizacje wy­
kazują stalą tendencję rozwojową. Zadaniem 
tego ruchu młodzieżowego jest jednoczenie 
młodzieży wszystkich stanów, wszystkich 
warstw i środowisk. W tej chwili jednak prze­
wagę w obu Związkach stanowią kadry mło­
dzieży pozaszkolnej, miejskiej i wiejskiej. Jest 
to objaw zrozumiały. Tłumaczy go w dużym 
stopniu poprzedni okres organizacyjny, w któ­
rym /.jednoczenie nastawione było przcdc- 
wszys tikiem na skupianie młodzieży najbardziej 
potrzebującej opieki — więc młodzieży poza­
szkolnej. Ten czynnik działa i obecnie. Chodzi 
o zagarnięcie w łożysko pozytywnej, celowej 
pracy katolickiej wielkich mas młodzieży, 
która po ukończeniu kilku klas szkoły pow­
szechnej rozpoczyna samodzielne życie. Wszak 
że w planie kierowników ruchu leży zasadni­
czo objęcie całej młodzieży polskiej, stopnio­
we ogarnianie „idącej Polski'* i oddawanie jej 
pod rozkazy Chrystusa.

SPRAWY SPOŁECZNE I RELIGIJNE. — 
Program prac Związków jest bardzo obszer­
ny i bardzo celowo obmyślany. Na czoło wy­
kuw ają się sprawy społeczne 5 religijne. T rud­
no w krótkim artykule omówić wszystkie pra- 
,ce, jakie Związki wykonywały w roku 'Ubie­
głym. Była Ich ilość wielka. Dla charaktery­
styki drobny przykład. W roku ubiegłym 
Związki pracowały usilnie nad zagadnieniem 
wsi. Rozpisano bardzo interesującą ankietę na 
tem at „Co się dzieje na wsi4'. Tekst ankiety 
został rozesłany do różnych osób, mających 
styczność ze wsią polską i jej sprawami. W od­
powiedzi na ankietę nadszedł ciekawy mate- 
rjał, który w chwili obecnej znajduje się w 
opracowaniu, a który, wydany w książce, sta­
nie się podstawą postępowania władz Związ­
ków w najbliższych latach. Ten moment za­
interesowań społecznych jest bardzo charak­
terystyczny dla całokształtu działalności 
Związków. Kierownicy zdają! sobie doskonale 
sprawę z tego, że nie można dziś myśleć o 
żadnej pozytywnej i szerokiej akcji, jeśli się 
nie rozpocznie od rozwiązywania najbardziej 
palących problemów społecznych. Polski ruch 
młodzieży zrozumiał tę  potrzebę czasów na­
szych i wszedł w wykonywaniu swych zadań 
na właściwą drogę. W szystkie ńastręczająlee 
się zagadnienia rozpatruje na podstawie zasad 
katolickich, na  podstawie oświadczeń naj­
wyższych w tej dziedzinie autorytetów.

J. K.

(Radio.

lipiec.
Równocześnie zwracamy się 

jjf© wszystkich abonentów za­
legających z  prenumeratą z go­
rącem wezwaniem  aby zechciel 
niezwłocznie zaległości wyrów - 
nać

f c t im o r .
Odpowiedź lotnika. Na lotnisku w siadają 

[Ho samolotu po raz pierw szy dw ie nadobne 
jifany.

— Ozy aby stam tąd powrócimy, — odzy­
w a się  do pilota jedna z nich, patrząc trwo- 
HIW1® wgórę.

— Niech pani będzie spokojna, napew no 
pan i nie pozostawię.

A m erieana. — H allo, Jim ! W czoraj wi- 
flSiałem, jak  pew ien dżentelm en przeszedł 
pb  linie n ad  B rodw ay‘em!

—  T ak, to  jedyny  sposób przejścia z  je 
a n e j s trony  ulicy na drugą bez niebezpie­
czeństw a przejechania.

Sześcioletni Jo h n y  dosta ł nowe ub ran ­
ko. J e g o  pierw sze pytanie brzm iało:

—  A gdzie je s t kieszeń n a  rew olw er?
Filologiczne nieporozumienie. D o leka-

rfSa przychodzi obyw ate lka  z okolicy Na- 
i lew ek.

—  Panie doktorze! T a k a  jestem  chora...
—  Co pani je s t? ,

-  — Kupcowa...

K in o  „PROM IEŃ" T. S . L. P o d w a le  6 .  Telefon 124-26

Wspaniały program podwójny — plejada znakomitych gwiazd Marti Eggorth w filmie muzycznym
w dalszych rolach: LEO SLEZAK, THEO LlNGEN ponadto: do­

pełnienie p. Ł „la jhnn icza Dama"
ROD La ROCQUE, GILBERT ROLAND, i MONA BAKRIB — Początek codziennie o god*. 8- 
w niedzielę o °odz. 3. pop. — Poranki w sobotę o godz. 8., w nledz. o godz. 10., 12 i 8. pop*

w spauiaiy puuwujuj

lc | karfera

Człowiek, który znał psychologio Polaków.
Jed n y m  z ludzi, k tó rzy  chłostali nasze 

w ady  narodow e, ale bez n ienaw iści i go ry ­
czy, lecz pow odow ani praw dziw ą, szczerą 
tro sk ą  o przyszłość Polski — b y ł bezw ątpie 
n ia  shrnny h istoryk , ksiądz Waler fam K a­
linka  (1826— 1886). którego 50-Iecie śmier­
ci przypada w tym roku. 0  K alince pisał 
T arnopolski: ..Takich psychologów  Polski
m ieliśm y bardzo  niew ielu44. Mówił om gorz­
k ie  p raw dy  narodow i, ale mówił bez pogar­
dy jak ojciec; czuć było, że Polskę praw­
dziwie kocha.

W  dzisiejszych rzn.sach rozwielmoiżnie- 
nia różnych w ad w  ch arak te rze  Polaków  
w arto  przypomnieć, tę  n iezw ykłą postać, 
fem bardziej, że n ie ty lko  w naszem  społe­
czeństw ie, a le  i w śród pobratym ców  Cze­
chów zachow ała sic pam ięć o nim. O to w 
czasopiśmie w ychodzącem  w Pradze cze­
skiej „Z n 'o t“ z dn ia  3 lipca  br. w  arty k u le  
d ra  Józefa Svitił K arn ik ‘a p. Ł: „Polsky 
hlasatel unionizm u a  naJbożcmske obnovy“ 
(Polski głosiciel unionizm u a  drodzenie re ­

ligiijtn©) — lu . K alinka  przedstaw iony  zo­
sta ł jak o  gorliw y aposto ł u n ji z Kościołem  
W schodnim . Jeg o  osta tn ie  słowa, brzm iały: 
„Módlcie się o naw rócenie  R osji4*.

Dr. Svitil Karnik przypom ina, że- K alin­
ka, m ówiąc o stosunku  P o laków  do K ościo 
la  katolickiego, podkreśla ł jed n ą  znam ien­
n ą  cechę psychologji naszego  narodu : .-My 
P o lacy  —  m ówił — choć w iele b łądzim y, 
jed n ak  n ig d y  jako  całość nie ośm ielilibyś­
m y się w ystąp ić  przeciw ko K ościołow i. — 
I  jeżeli k to ś z n as  w ygaduje  przeciw ko k a ­
tolicyzm owi, to  jed n ak  nie w ierzcie m u: na 
pew no znajdziecie .na jego piersiach poświę 
eony m edalik". Czeski p ub licysta  d r._Svitil 
K arn ik  kończy  swój a r ty k u ł o naszym  hi­
sto ryku  tym i znam iennym i s ł o w y „ U p ł y ­
nęło  już, pół w ieku  od śm ierci K alinki. N a­
ród Polski już zd ję ty  z K rzyża. Ale fiawoły  
wania d& odrodzenia rellgjinego narodu, 
jako najpewniejszej rękojmi jego przyszłej 
potęgi, nie straciły nic na aktualności, ani 
w Polsce ani u nas<£. (KAP).

W Af.CE W LITERATURZE FORTE­
PIANOW EJ. W alc, te n  najm ilszy i cieszą­
cy  się najdłuższym  żyw otem  taniec, nie 
ogran iczy ł się bynajm niej ty lko  do sali ta­
necznej. Urocze ry tm y  w alca  przeszły  rów ­
n ież  do miuzyki t. zw. pow ażnej i nie było  
praw ie kom pozytora, k tó ry b y  nie przejął 
ich do sw ych utw orów . W  audycji sobot­
niej 11. VH. o  godz. 21.00 usłyszą rad jo- 
słuchacze lu lk a  w alców  w ielkich m istrzów  
C zajkow skiego, B rahm sa i  J .  S trau ssa  w  
opracow aniu T ausiga . O degra je  p ian is tk a  
J .  Fam iiiei-H epnerow a.

„OD LATARNI DO LATARNI44. W  okre
sic zimowym nadało  P. R ad jo  reportaż om a 
w iający  sy ren y  p o rtu  w  Gdyni. T en  sam 
au to r omówi skolei równie w ażne urządze­
n ia sygnalizacyjne, m ianowicie la ta rn ie  por 
towe, k tó re  orjen tu ją  m arynarza, prow a­
dzącego s ta te k  do portu  w  nocy. R eportaż 
p. t. „Od la ta rn i do la ta m i"  w  opracow a­
niu St. M ioduszewskiego, nadany  zostanie 
d n ia  11. YIT. o  godz. 16.45.

LUDZIE SĄ DOBRZY, ALE OBAWIA­
JĄ  SIĘ DOBROĆ OKAZYWAĆ! Taki jest
ty tu t jednego  a rty k u łu  zam ieszczonego w  
N-rze 1. m iesięcznika „O ptym ista", w yda­
nego przez grono osób należących do pow ­
stającego  nadjowiego Klubu Optym istów . 
M iesięcznik „O ptym ista" je s t ładnie wyda­
ny, a kilkanaście  artyku łów  i felietonów, 
k tó re  zaw iera, porusza spraw y praktycznej 
filozofji życiow ej, u ła tw iające ludziom  po- 
zyltywne ustosunkow anie  się  do  zjaw isk  
życia, k tó re  n a  każdym  k roku  spotykamy. 
Sądząc z 1-szego num eru, w ydaw nictw o to  
zapow iada się dobrze, a  treść  jego zainte­
resu je  n iew ątpliw ie każdego m yślącego  
człowieka. R edakcja  m ieści się w W arsza­
wie p rzy  ul. W spólnej 33.

— OQO—

Programy stacyj radjowych.
MEDZIELA, 12 go LIPCA 1936 ROK#,

Program ogólny. G: 8.00 Sygnał czasu i pi*M 
„Serdeczna Malko” ; 8.03 Aifriycjn dla wsi; 8.45 
Dziennik poranny; 8.55 Programy lokalne; 9.00 
Transmisja nabożeństwa z kościoła św. Jana w To­
runiu; 10.10 Programy lokalne;; 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa; 12.03 Poranek muzyczny; 
w przerwie poranku okofo godziny 13.15 „Swaty1* 
wyjątek z drugiego tomu „Mareyna"; 14.30 Au- 

' dycja dla wsi; 15.00 Programy lokalne 16.30 Re- 
portaż z życia; 17.00 Koncert solistów; 18.00 Teatr 
Wyobraźni u obcych „Pozytywka" — komedja ra­
diowa: 18.30 Koncert rozrywkowy z ogrodu Rozgl. 
Krakowskiej; 20.25 „Co czytać"; 20.40 Przegląd 
polityczny; 20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 „Na 
wesołej lwowskiej fali" p. t.: „W Brzucho wicach 
na festynie"; 21.30 „Wieczór wśród górali" suita 
Tad. Segedyńskiego; 22.00 Wiadomości sportowo 
ze wszystkich rozgłości p. F.; 22.15 Programy lo­
kalne; 22.20 Muzyka salonowa; 23.00 Program lo­
kalny dla Warszawy.

Kraków (239.5) G.: 8.55 Program na dzień Wo­
żący; 10.10 Płyty; 11.45 „Gdy król pisze listy mi­
łosne" — pogadanka; 15.00 Koncen reklamowy; 
15.20 Koncert życzeń z płyt; 22.15 Lokalne wiado­
mości sportowe.

Warszawa, (1339.3) G. 8.55 Program na dzisiaj;
10.10 Muzyka z płyt; 11.45 Przegląd teatralny;
15.00 „100 posłów i senatorów rolników na Po­
morzu" — reportaż; 15.10 Koncert reklamowy;
15.30 Muzyka rozrywkowa 7, płyt; 22.15 Wiadomo­
ści sportowe lokalne; 23.00 Muzyka taneczna x
płyt-

Lwów, (377.4) G.: 8.55 Prog-am na dzisiaj;
10.10 „Wielka Opera" (płyty): li.45 Rozmaitości 
teatralne; 15.20 Koncert reklamowy; 15.30 Kon­
kurs śpiewaczy; 22.15 Wiadomości sportowe.

Kiitowioe, (395.8) G.: 8.18 Pogadanka; 8.30 Mu­
zyka wiejska z płyt; 8.55 Program na dzisiaj;
9.00 Transmisja nabożeństwa z kościoła Najśw, 
Marji Panny w Wielkich Piekarach; 10.30 Koncert 
Orkiestry Mandolinistów; 11.45 Co słychać na Ślą­
sku; 15PO „Robotnicy Chorzowa" — reportaż;
15.30 Muzyka lekka z płyt; 22.15 Lokalne wiado­
mości sportowe.

Od czwartku dnia 9 b. m. w kinoteatrze „ U c i e c h a * 4
Dziś w Uciesze nowość sezonu 1996/7 wspaniały film egzotyczny 

' W d s m  j f o S L r f i j t ł f t t t  w  rolach gł.: rywal WEISSMBLLERA NOAF BEERY 
MW  l i r  l l f i n i l  I I  i p:ękna DOROTHY SHORT — S»nzacyjna petna emocji 

w M u O W w  U Ł I i U U I  okazja toczy się w sercu dżungli afrykańskiej, wśród 
lwów, tygrysów, małp, krokodyli i słoni, oraz w Tajemniczej Krainie ,Mn* — Nad program

wznowienie, które wszystkich ucieszy

Piotrui z Franciszką Gaal

Kupuj tylko w Drogerii im . św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W , UL. W IS L N A  6 . 
P rzez  U p ie c  t a n i a  s p r z e d a ł  w ó d  
K O lO dSK ICh i p erlU K F  o ry g in a ln y ch  
i n a  w agę, pud ró w , różu , szczotek, 
gąbek , irc h y  i w szelk iej g a lan te rji 

toale tow ej.
Prosimy skorzystać. Warto nawet zapas uczynić.

Jtum or.
O dmuchaniu. — W ie pan, jaka jest ródt 

nica między trąbą  a pieprzom ?
— Nie.
— No to ty,ech j^au ap iu ilm ie t  i$dMO i W 

drugi*



5fr. m „GŁOS NART/DII" z ?In. ll-g o  lipca '1936. *  8.

In ic la itiw a  urzędnicza.
■ Kilka dni tamn p. Marjan Manteuffel] sunku do tych w szystkich, od których p. 

umieścił na lamach ^Głosu Narodu" arty- premjer w ym aga in icjatyw y, 
k u ł o inicjatywie prywatnej, ja chciałbym , 'Jeżeli naczelne i kierow nicze stanowi- 
dziś zrooic kilka um i^ w  sprawie „inicja- ( ska, w ym agające w iedzy fachow ej, obsadza
tyw y urzędniczej1', a  więc w  sprawie, któ- się osobami, niew ykw alifikow anem i facho­

wo w tej, czy innej gałęzi i pociesza sic

Konwersja hipotek
prywatnych w Niemczech.

Berlin, w lipcu.

Tą poruszył p. premjer Składkowski w  
swem przemówieniu, wygłoszonym  na zjeź­
dzi© naczelników Izb Skarbowych i obieram 

' za motto następujące słowa p. premjera:
. Chodzi o to, zęby urzędnik  b y ł nie- 
! ty lko  uczciw y —  m y się zanadto  suge- 
Iru jem y tą  uczciwością, ja k  jest uczci- 
fw y, to  już w szystko, d la  m nie to  jed ­
n a k  m ało —  on m usi być  czynny, musi 
m ieć in icjatyw ę, m usi um ieć pracow ać. 
Uczciwych id jo tów  k ażd y  z nas znał 
dużo. ale przecież nie szanow aliśm y ich 

1 za  ta k ą  uczciwość.
Zlot© b y ły  te  słowa p. p rem jera  i niem a 

chyba w  Polsce uczciwego nicidjoty, k tó ­
ry b y  sie odsazu pod niemi nie podpisał, zu­
pełnie niezależnie od togo, czy należy do 
prorządow ego obozu, czy do k tó rego  z 
opozycyjnych, by leby  ty lko  b y ł uczciwym 
i nie był idjotą. Jednakże  słow a p. p re ­
m jera  m ogą w każdym  dobrym  Po laku  
wzbudzić pow ażną troskę, s tw ierdzają  bo­
wiem pośrednio, że naw et nie w szyscy 11- 
rzedu icy  są uczciwymi (..jak  uczciw y —  to 
ju ż  dobrze"), a cóż dopiero mówić o ini­
cjatyw ie.

Niech też p. prem jer bodzie przekona­
nym , że n ik t z tych m iłujących Ojczyznę 
n ieidjotów  nie ..nazwie go w arjatem  za to, 
'że się w łóczy o 8-ej rano, żeby zobaczyć, 
czy  urzędnicy w  W ęgrow ie przyszli do biu- 
r a ‘‘. N apew no go ta k  nie nazwie, lecz za­
pisze na  jego bezw zględne dobro, ty lko  
zdziwi go może okoliczność, że p. prem jer 
,,w łóczy się osobiście". Między prem jerem . 
w zględnie w  danym  w ypadku  m inistrem  
Spraw w ew nętrznych, a  u rzędnik iem  sta ­
ro s tw a  w  W ęgrow ie is tn ie ją  dwie pośrednie 
instancje"- p. s ta ro s ta  i p. w ojew oda, a  za­
tem . jeżeli p. prem jer osobiście kontro lu je  
u rzędn ika  w  W ęgrow ie, to  czyni to  d la te ­
g o , że nie je s t pew nym , czy droga pośred­
n ia  by łaby  równie skuteczną, inaczej mó­
w iąc, czy  otrzym ałby potrzebne mu, a zgod 
ne  z rzeczyw istością inform acje.

Nie w ątp ię  an i na chwilę} -że usiłow ania 
•p. prem jera, o ile będą  konsekwentni© p ro ­

w a d z o n e  i o ile, niezależnie od zasługujące- 
j.g o  n a  k arę  urzędnika, będzie ukaranwm  
jego  zw ierzchnik oraz przełożony tego 
zw ierzchnika, osiągną zam ierzoną sanację 
uczciw ości i sum ienności urzędników  pań­
stw ow ych, co do tyczy  jed n ak  w yrażonego 

►jprzez p. p rem jera  życzenia, aby urzędnik 
ą,miał inicjatywę**, to  tu  tego  rodzaju  po­
stępow anie nie doprow adzi do najm niej­
szego naw et rezu lta tu .

Przyczyną tego nie jest wina obecnego 
fpremjepa, lecz jego licznych poprzedników, 
aż w stecz do r. 1926, w  którym wszystkie  

'Stanowiska, nietylko ministrów, lecz i na­
czelnych kierowników w szystkich państwo­
w ych i pó{państwowych instytucyj i przed­
siębiorstw obsadzane były  nie zawsze pod 
kątem widzenia znajomości rzeczy i facho- 

L.wości, a  jedynie pod kątem widzenia czy­
sto politycznym  i objawiały się w  stałem  

ipotńeraniu wyłącznie członków i zwolenni­
ków obozu sanacyjnego, ze specjalnem  

uwzględnieniem  t .  legionistów.
Słyszałem  często zdanie, że naczelny  

i Kierownik, bądź minister, bądź dyrektor 
ftej czy  innej instytucji, może nie być fa­
chowcem, ponieważ posiada wykwalifiko- 

’ zwianych fachowo pomocników i zastępców. 
Można tego rodzaju pogląd uznać w sto­
sunku do naczelnika Rządu. t. j- premjera, 
gdyż nie może on być jednocześnie inży- 

mierem, aby znać się fachowo na dziedzi- 
mach komunikacji, poczt, i telegrafów oraz 
fróbÓt publicznych, wybitnym  finansistą i 
Ekonom istą, b y  dawać celowe i dobre wska. 
tzówki ministrom skarbu oraz przemysłu i 
Fhandlu, dobrym nrofesorem, s conajmniej 
^doświadczonym pedagogiem , by pouczać 
[ministra oświaty, agronomem, bv udzielać 
prad nrinr.1rowi rolnictwa, lekarzem, mogą- 
^eym kontrolować zalecenia ministra zdro­
w a  publicznego, praktycznie i teoretycznie 
.W ykształconym prawnikiem, by mieć w łaś­
ciwy pogląd na wymiar sprawiedliwości, 

p e s z c i e  dyplomatą, by się należycie i traf­
nie orjentować w  stosunkach międzynaro­
dowych.

Można się zgodzić na tę zasadę w sto­
sunku do najniższych funkcjonarjuszy, do 
tych, do których się mówi: „przepisz pan 
to z trzema kópjami", lub , odłóż pan to do 
teczki Nr. 75 pod literę „B", natomiast nie 
można jej uznać w  stosunku do ministrów  
poszczególnych resortów, do szefów depar­
tamentów, do naczelników wydziałów i 
sekcji i do samodzielnych starszych i mlod 
szych referentów, je dnem słowem w  sto­

rn y  ślą, że osoby te m ają  do dyspozycji fa- 
, chowych pom ocników, to wówczas dzieje 
i,się jedno z dw ojga: albo tego rodzaju „dy- 
> rektor" staje się manekinem w rękach 
swych podwładnych i automatem do pou 
pisywania różnych rozporządzeń, sprawo­
zdań i okólników, albo też chce pokazać, 
że się na tern sam dobrze zna, że posiada 

,„inicjatywę‘‘ i robi głupstwa, które często 
, narażają skarb Państwa na straty mate- 
rjalne, a samo Państwo na utratę prestiżu.

T skim  sam ym  absurdem  byłoby, dajm y 
na to, m ianowanie generałem  dyw izji n a j­
sław niejszego profesora uniw ersytetu , k tó ­
ry  nigdy nie służył w w ojsku, jak  m ianow a­
nie najw aleczniejszego genera ła  dyw izji i 
najlepszego s tra teg a , lecz tak iego , k tó ry  
po ukończeniu korpusu kadetów , cale ży­
cie .spędził w wojsku — m inistrem  ośw iaty, 
lub  przem ysłu i handlu. I. B.

Pow odzenie kom unizm u i skrajnie an ty  
re lig ijnego  ohozu w  M eksyku, Hiszfpanji,; 
a  w  ostatn im  czasie we F rancji, je s t dowo­
dem  słabnięcia socjalizmu. Socjalizm i ma- 
sonorja, k tó re  n igdy  nie m iały  odw agi prze 
ciw,stawienia się kom unizm ow i — ulegają 
mu coraz w ięcej. Zlewanie się socjalistów  i 
radykalnych stronnictw z komunistami czy­
ni postępy, zwłaszcza od chwili, gdy Ko- 
m intem  pod wpływem swego kierownika 
DmitrOwa, obecnie znów przyw róconego do 
w ładzy, nakazał komunistom łączenie się z 
radykalnemi ugrupowaniami. D oniedaw na 

kom unistom  nie pozw alano łączyć się z in­
nym i organizacjam i lewicowymi, D m ittow  
w  dn iu  2 s ie rpn ia  1935 r  na  kongresie Ko- 
m in tem u oświadczył:

„Doświadczenia, naszej p racy  rew o­
lucyjnej w ykazują, że dążenia nasze re­
w olucyjne m ogą rozw ijać sie w  całej peł 
ni dopiero w tedy , gdy  apara* państw  
burżuazyjuych już je s t zdezorganizowa­
ny i sparaliżowany. W obec tego , głów ­
ne nasze zadanie polega na wywołaniu  
dezorganizacji] i sparaliżowaniu działań 
państwowych. Pow inniśm y dążyć do te ­
go, by  w ykorzystać  k ie ru n k i burżuazyj- 
ne  silnie postępowe, gotow e do  w alki 
p rzy  naszym  boku, przeciw  grupom  re ­
akcy jnym , k tó re  obecnie jteszcze mają. 
w  swojem  ręku  rządy. — W yw racając 
w pływ y tych czynników , zdezorganizu­
jem y pracę naszych przeciw ników ..." 
K onsekw etnie K om iritem  poleca swoim 

zwolennikom  wchodzenie do organizacyj 
innych, niekomunistycznych, celem ich ra- 
dykalizowania, dąży do usuw ania do tych­
czasow ych kierow nictw , b v  je  zastąpić sw o 
imi ludźmi. R obota ta  je s t zorganizow ana 
przez K om in tem  i p o p arta  przez loże m a­
sońskie, jak' i przez organizacje, w k tó rych  
kom uniści zdołali już uzyskać przew agę 
Wpływów.

Pism o francuskie  „G ringoire" podaje na 
zwiska ludzi, których Komintern wydelego  
wał, by w  poszczególnych państwach czu­
wali nad rozwojem wspólnego frontu lew i­
cowego. D elegow anym i tym i są: w  Paryżu 
— Thorez i Adami, w Bazylei —  Bode- 
m ann. w Amsterdamie —  Van de Groot 
i Palm-Dutt (zw any Palmersri. w  P radze — 
Gottwald. Dńagon i Ackermann, w  K open­
hadze — Jansen. Główni ci przedstaw iciele 
K om internu  posindaja. szereg agentów  zaj­
m ujących się poszezególnem i państw am i. — 
Taki© ag en tu ry  prow adzą w  P a ry ż u — Eva- 
risto  d la  H iszpanji, Tedeschi dla W ioch. 
H enry  L ozeray dla Francji- .Tacęuemotfe 
dla B elgji. w B azylei — M uelW  dla Szwaj­
carii. H olzknecht dla Niemiee, F e rre ti dla 
W ioch, w  Pradze — Zapotocki dla Czecho­
słowacji. Pruchniak dla Polski, Krowm off 
d la  Bułgar] i. Y uković dla Jugoslaw ji. Beh- 
rend dla A ustrji, Ordel.an dla Rum un ji, w  
A m sterdam ie — de Leeuw  dla Holandji, 
Sćhields dla 'Ańglji. D ietrich  d la  Niemiec, 
w  K openhadze — K auffm ann dla Danji, 
’Axels dla Szwecji, Birken d la  Norwegji.

F inansow aniem  działalności tkiomuni 
stycznej Fronjtu ttfewicoWeglo za jm ują  się 
trzej lo tn i skarbnicy: Friedrich  L iszt. W illy 
K rauss i K arl Slanski. P o d legają  oni kon ­
troli W illy M uentzenbcrga, b. członka par-

W tych dniach wydano w Niemczech usta­
wę, która zasługuje na bliższą uwagę nie ty­
le ze względu na swe skutki ale raczej dla 
swej osobliwości formy, w jakiej zarządzenie 
to zostało wydane. Z początkiem roku 1935 
obniżona została stopa procentowa od wszel­
kich papierów wartościowych. Stało się to w 
formie nie przymusu ale „dobrowolnej", ta ­
kiej mianowicie, że właściciele papierów, któ 
rzy n ie  zgodzili się na obniżenie stopy odset­
kowej, straeni m ożr.-'ć sprzedania swych pa­
pierów na giełdzie i narazić się m usieli na 
wiele innych jeszcze trudności.

Dopiero ooconie rodzą się pomysły, w 
myśl których m iałaby również ulec obniżce 
stopa procentowa hipotek prywatnych. Oka­
zało się  mianowicie, że kap ita ł z najrozm ait­
szych przyczyn; w  coraz to w iększej mierze 
płynął do hipotek prywatnych. Ich stopa pro­
centowa była wolna a ponieważ banki hipo­
teczne n ie  były w stanie udzielać już poży­
czek h ip o tecu r^h , w d!ziedzinie tej rósł popyt.

lam entu  Rzeszy N iem ieckiej, a  obecnie k ie ­
rownika. głów nego K om internu i Map#fi na 
Europę Zachodnią. M uentzenberg ma mieez 
kajnia w Paryżu , Genewie i P radze. Miej­
scem spotkań  agientów poszczególnych 
państw  w  Paryżu : 48, m e Duhesme.

W  styczniu  1936 roku  do wspólnego fron 
tu kierowanego przez Dmitrowa i jego 
agjentów w  poszczególnych krajach przy­
łączyły  się: Liga Praw Człowieka, Końii- 
tet Inteligencji Przeciwfaszystowskiej, świa 
towy Komitet przeciw wojnie i faszyzmowi 
(Amsendam —  PTeyel), P a r tja  radykalno-so  
cjahstyczna, partja; socjalistyczna. pa.rtja. 
kom unistyczna, Unja. socjalistyczna i repu­
blikańska, federacja  zw iązków  zaw odo­
wych francuskich. P rzedstaw iciele tych  or­
gan izacyj ui.Worz.vli w lipcu ub. io k u  w P a ­
ryżu  kom itet, który urzęduje 27, rue Do- 
lenf, w domu. w k tórym  ma siedzibę L iga 
P raw  'Człowieka. Głótwni (przedstawi »ie|s 
tejże L igi „Les oahiers des D roits dc 
1‘Horume" na-wolują z zapałem  do należe­
n ia  do grupy F ro n tu  Ludowego. Tym  sposo 
bem Liga Praw Człowieka stała się jedną 
z głównych przedstawicielek wojującego ko 
munizmu sowieckiego. (KAP).

Celt-m uregulowania nakładu 
prosimy o jakna jrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

( c i i  giełdowe zboza.
Nr, giełdzie zbozowo - towarowej w Krakowie 

notowano w piątek dnia 10 lipca następujące ceny: 
Zboża. Pszenica dworska czerw, stand. 19.50 

do 20.00; biała stand. 19.50—19.75; targowa stand. 
19.00—19.25; żyto dworskie standart. 12.85—13.00; 
targowe stand. 12.25—12.50; owies dworski stand.
14—14.25; targ. stand. 13.50—14; jęczmień dwór.
15— 15.50; targowy 13.50—14; kukurudza krajowa !
14.50-15.

Artykuły strączkowe. Groch Wiktorja poznański 
28— 30; pół Wiktorja malop. 25—27; zwykły ja­
dalny; 25—26; polny pastewny 18—19; polny do 
siewu 20—21; fasola cukr. biała 28—30; biała 22— 
26, klockowa 24.50—25.50; dlugn 24—25; Waclitel
19.50—20; bobik do siewu 15—15.50; wyka ci-nna 
19—20; szara 18.50—19.50; peluszka 23—24; łubin 
żółty 14.50—15.00 do siewu 15—15.50; niebieski 
12—12.60; do siewu 12.50—13.

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakowe 14.50 
do 15, lniane 37-38 procent biał. i tłusz. 16.50— 
17.00; soja śrut ok. 44-45 proc. biał. i tłusz. 22.50— 
23 siano słodkie 5—5.50; średnie 4—4.50; kwa­
śne 3—330; potraw 3.50—4; koniczyna pastewna 
nowa 6—6.50 słoma długa 2.80—3.00; mierzwa lu­
zem 2.60—2.80.

Dla handlu hipoteczmemi papierasul saJi-w* 
niczemi giełda została zupełnie ^ i k s l ^ u ,  
tale, że zapasy tych papierów 1J neyfcyłsi 
znacznie się zmniejszyły. Kasy wcoędnoóeł 
i zakłady ubezpieczeń, k tóre udzielały najwyfi 
szych pożyczek hipotecznych, nie wćhodtaą 
obecnie pod tym względem w rachubę, bo- 
wiem wszystkie wolne pieniądze musiały lo ­
kować w coraz to nowszych pożyczkach pań­
stwowych. Kasy oszczędności musiały np do­
tychczas subskrybować dwie pożyczki po 506 
miljonów marek a zakłady ubezpieczeń j©di*ą 
pożyczkę w tej samej wysokości a takżo na 
ostatnią pożyczkę państwową 700 milj. ma­
rek  subskrybowały kasy oszczędności jui 200 
miljotuów m arek.

Brak kapitału  na rynku hipotecznym utrzy 
mywał stopę procentową stale na •wygórowa­
nym poziomie a 9-procentowe odsetki, a więo 
dwa razy większe, niż iwynosiło oprocentowa­
nie normalne, nie były rzadkością. Nowa usta 
wa obecnie postanawia, że stopa procentowa 
zostanie obniżona drogą przyjacielskich roko­
wań między wierzycielem i dłużnikiem. Sto­
pa ta ma być zbliżona do taryfy procentowej 
w bankach hipotecznych. Dopiero gdyby nie 
doszło do dobrowolnego porozumienia, pań­
stwo piszcz ingerencję ze swej strony ma dor 
prowadzić do obniżenia stopy.

W Niemczech panuje przekonanie, że każ­
da wolna marka -winna być ulokowana w  po­
życzkach państwowych. Nawet yzem yjłow i 
wojennemu, który skądinąd popierany jest we 
wszelki możliwy sposób, odmawia się możno­
ści powiększenia kapitału. Rozszerzenie pry­
watnego ry nku hipotecznego stało się dla te] 
polityki niebezpieczeństwem. Obliczano, że w  
ten sposób rozpożyczono w ostatnim rokn 80f 
miljonólw marek i że w roku bieżącym auma 
ta mogłaby być jeszcze większa. Przewodni­
czący związku zakładów kredytowych zapro­
ponował przeto, aby ponownie wydano poeswo 
lenie na emisję listów zastawnych, lecz, by. 

1 pieniądze zgromadzone w ten sposób w  ban­
kach hipotecznych, 'oddane zostały na cele pań 
stwowe. Myśl tę jednak porzucono, Prawdo­
podobnie także banki hipoteczne n ie były 
tym pomysłem zbyt zachwycona. Już obecnie 
społeczeństwo zaniej okojone jest ooważnM 
tern, że jego pieniądze alokowane |w bankach 
miałyby być nżyte przez państwo. Listy za­
stawne, których wartość zależy tylko od zdol­
ności kredytowej państwa, miałyby mniejrzi 
wartość niż dawniejsze listy zastawne, zagwa­
rantowane hipoteką na domach i gruntach.

Obniżenie stopy odsetkowej dla hipoteł 
prywatnych nie przyniesie prawdopodobnie 
znaczniejszych konsekwencyj. Jeszcze obecnie 
nipoteki te  przynoszą w  najgorszym razie ty­
leż ile inne oprocentowane papiery, (wierzy­
ciele natomiast mają w  ręce trwał] ob jd c  
który zawsze mogą spieniężyć. Jedynym Suk­
cesem będzie, że i w tej dziedzinie ulegnie 
onniżce stopa procentowa. Na zmianie tej je l-  
nak rynek papierów państwowyer nie ryeka-

Zygm. Różycki

Nasiona. Rzepak zimowy nowy 29.00—80.00;
rzepik czyszczony letni z  workiem 40.00—41.00; 
siemię. lniane z workiem 90 proc. basis 36—37; 
mak niebieski z workiem 58—61; szary 55—58; 
kminek krajowy czyszczony 95—100; koniczyna 
nasienna czerw/atest. 148—152; bez aanianki 130 
do 135; surowa czerwona 105—115; tymotka bel 
kan. atest. 98 proc. czyst. 50—55; targowa 35—40; 
esparseta z workami 12—13.

Przetwory młynarskie. Mąka pszenna gat. I st. 
wyin. 0-80 nroc. 35 50—37; gatunek IA st. wym. 
0.45 proc. 33—34. gat. IB st. wym. 0-56 proc.
30.50—31; gat. IC st. wym. 0-60 proc. 29.50—30; 
razowa 0-95 proc. 25—26; mąka żytnia o k rę  
gu Krakowskiego I gatunek st. wym. 0-50 nrocent 
23—23.25; I gai. st. wym. 0-65 proc. 22.25— 
22.50; razowa 0-95 proc. 16—16.50; mąka ż. okrę- 
sii Poznańskiego I galunek st. wym. 0-50 procent 
23.75—24.00; otręby żytnie standart. 8.25—8.76; 
pszenne średnie 8.25—8.75; perłówka 33—34; 
pęcak fabryczny z workiem 21.50—23: chłopski
bez wor. 19.00—19.50; siekanka jęczm. fabr. z wor 
kiem 22—23; chłopska bez worka 19.50—20; kasza 
jaglana fabr. 31—32; chłopska 29—30; tatarczana 
cała 27.50—28; łamana 25.50—26.00.

Tendencja niejednolita, podaż mała, dowozy lo­
kalne średnie.

- ^ , 0 - 0 . 0 ™

Potoczenie masonerii
i socjalistów z komunistami.

Dziś i codziennie w kinie Si WIT Straszewskiego 18.
Program Nr. 31. a a M M M i  Telef. 182-01.

Od soboty, dma 11 lipca 1936.
P otężny^egzotyczny film awanturniczy. — Najwspanialsza epopea tchnących  
czarem  w ysp  Mórz południow ycn p.t.
Miłość szlachetnego czarnego króla 
Mayo do białej, dzielnej dziew czyny. Realizacja: WALLACE FOX. W  głów nych  

rolach: Staffi Ouna, Ragis Toomay, Raymond Tatton oraz haw ajczyk M ayi
W scenach masowych występuje tysiące mieszkańców wysp Mórz Południowych. Film przynosi 

przepiękne oryginalne, nigdy nie widziane zdjęcia tych najpiękniejszych wysp świata. 
Przedstawienia codziennie o g. 5-e.j 7 i 9. W uiedzielę od g. 3 pop. — Sala chłodna, doskonale

wentylowana. — Ceny miejsc od 50 gr.

P A P U



Str. o. „GŁOS NARODU" z «ta. 11-go lipca 1936.

Niezwykły „postęp motoryzacji" Warszawy. Anglja wstrzyma imigrację żydów do Palestyny ?
Cudzoziemcy, odwiedzający naszą stolicę, 

często nadmieniali, że u nich po jednej szosie 
jeździ więcej samochodów, niż w Warszawie po 
wszystkich ulicach. Stwierdzili, że samochód 
u nas, to luksus, podczas gdy zagranicą służy 
on jako pospolity środek komunikacyjny, że 
mamy tak dużo dorożek konnych, kiedy u nich 
konia można spotkać chyba gdzieś w zapadłej 
wsi.

Te, niezbyt pochlebne dla nas opinje, acz­
kolwiek, niestety, zgodne z prawdą, były aktu­
alne jeszcze do niedawna Obecnie niewątpliwie 
ulegną rewizji, gdyż od kilkunastu dni jeste­
śmy, narazie przynajmniej w Warszawie, świad­
kami niezwykłego postępu motoryzacji.

Dzień w dzień, w krótkim czasokresie 
pięciu do dziesięciu minut przed godziną ósmą 
rano — ulice Warszawy przedstawiają widok 
wręcz rewelacyjny dla naszych dotychczaso­
wych stosunków: na łeb na szyję pędzą samo­
chody jedne za drugimi. Długim sznurem prze­
latują zarówno wozy prywatne, jak i taksów­
ki. Hałas i ruch — niczem w Nowym Jorku. 
A  co jest w tern wszystkiem najbardziej cha­
rakterystyczne, to to, że każdy pasażer spo­
gląda trwożliwie na zegarek. Godzina punkt 
ósma stała się jakiemś zaklęciem. Jadący przy­
nagla szofera do karkołomnej nieraz szybkości, 
byle tylko nie przekroczyć feralnego czasu.

Nietrudno domyśleć się — że te poranne 
wyścigi zawdzięczamy zarządzeniu premjera 
Składkowskiego, który zażądał, by każdy bez 
wyjątku urzędnik siedział już o ósmej przy 
biurku. Ba, nietylko zażądał, ale osobiście tego 
dopilnowuje, zjawiając się niespodzianie raz 
w tym, to znów w innym urzędzie. Stąd też 
wielu urzędników woli nie czekać nawet na 
tramwaj, lecz pędzić taksówką, byle tylko za­
dowolić premjera. Ruch więc jest, punktualność 
zaczyna być, szoferzy błogosławią rozporządze­
nia szefa rządu, martwią się tylko urzędnicy, 
z czego na dłuższą metę pokryją te samocho­
dowe eskapady.

W dniu 7 lipca o godz. 8 rano minister 
przemysłu i handlu A. Roman w towarzystwie

Jak w ynika z danych, ogłoszonych przez 
Generalny Urząd Statystyczny w  Paryżu, 
w  ciągu pierwszego kwartału r. b. zazna­
czyła się we Francji w dalszym ciągu po­
ważna nadwyżka liczby zgonów nad liczbą

Podziękowanie Młodzieży Akademickiej 
Ks. Kardynałowi Kakowskiemu.

W dniu 4 lipca b. r. prezydjum Central­
nego Komitetu Akademickiej Pielgrzymki J a ­
snogórskiej złożyło Ks. Kardynałowi Rakow­
skiemu w imieniu Polskiej Młodzieży Akade­
mickiej wyrazy gorącego podziękowania i sy­
nowskiego hołdu za troskliwą opiekę i objęcie 
protektoratu nad ślubowaniem jasnogórskiem. 
Równocześnie przedstawiciele C. K. A. P. J. 
wręczyli Ks. Kardynałowi kopję ryngrafu ja­
snogórskiego, którego oryginał znajduje się 
w skarbcu częstochowskim. Podczas audjencji 
przedstawiciele młodzieży akademickiej poin­
formowali Jego Eminencję o najbliższych pra­
cach Komitetu, a więc o zamiarze zalegalizo­
wania na stałe Centralnego Komitetu Piel­
grzymki Jasnogórskiej, jako pomocniczego or­
ganu Akcji Katolickiej; wysłania na całą 
Polskę filmu zawierającego fragmenty z uro­
czystości ślubowań akademickich; urządzania 
w porozumieniu z Księżmi Biskupami odczytów 
o odrodzeniu katolickiem Polskiej Młodzieży 
Akademickiej w miastach diecezjalnych i więk­
szych parafjach. Ks. Kardynał z wielkiem 
uznaniem przyjął do wiadomości zamierzenia 
młodzieży. (KAP)

Tragiczny koniec bluźniercy.
Z Madrytu donoszą o następującym wy­

padku, który wielkie wrażenie wywarł na lud­
ności miejscowej. Przejęty naukami komuni- 
6tycznemi robotnik Joan Aguilera niejedno­
krotnie zapowiadał w kole swych towarzyszy, 
że zburzy jeden ze starych przydrożnych krzy­
żów pod Madrytem i rozbije go na kawałki. 
W ostatnich dniach wybrał się wreszcie w no­
cy dla dokonania ohydnego czynu; zarzucił 
szpur na ramiona krzyża i usiłował obalić go. 
W czasie tych usiłowań obluzowała się bron- 
zowa figura Chrystusa i padając na blużniercę 
strzaskała mu głowę na miazgę... (KAP)

Ks. Medweckyj administratorem 
apost. Łemkowszczyzny.

Ksiądz Jakób Medweckyj, archidjakor. ze 
Stanisławowa, został mianowany przez papieża 
administratorem apostolskim obrządku grecko­
katolickiego na Lemkowszczyźnie.

dyrektora departamentu ogólnego R. Dittriclia 
przybył do Państwowego Instytutu Geologicz­
nego przy ul. Rakowieckiej w Warszawie. Mi­
nister zastał przy pracy tylko dwóch urzędni­
ków kancelaryjnych, wohec czego w stosunku 
do nieobecnych minister postanowił wyciągnąć 
odpowiednie konsekwencje.

W  Dnieprostimjiu w  jad łodajn i ko lejo­
wej zataiło się nieświeżą rybą 36 uczestni­
ków kursów partyjnych. Dochodzenie u s ta ­
liło, iż jad łoda jn ia  ORS‘u (organizacji zao- 
p a try w an ia  robotników ) kolejow ego przy­
gotow ała  obiad z zepsutych ryb. Warunki 
sanitarne w jadłodajni są okropne. N aczy­
nia n a  noc pozostawiacie są  brndne. P ro­
d u k ty  przechow yw ane są  w w arunkach 
an tysam taunych. i— B rak  je s t  lodowni. 
N a drugi dzień znaleziono w spiżarce 10 kg.

Liczba zarejestrow anych ofiar śm iertel­
nych, o statn iej fali upałów  w  Stanach Zjed­
noczonych w ynosi do dnia dzisiejszego 245 
osób. Straty spowodowane przez suszę w

urodzin, która wyraziła się cyfrą 2 4 .4 8 8  
osób. N ależy jednak  zauważyć, że w ciągu 
analogicznego okresu  r. ub. cyfra ta  była 
w yższa i w ynosiła 33.456 osób.

 * ---------

Bandyta zrabował 
motocykliście 7 tys. złotych.

Na szosie pod Wolsztynem nieznany spraw­
ca dokonał napadu na kierownika mleczarni 
w Mochach, Ericha Bergera. Berger zainkaso- 
wał pieniądze w Wolsztynie i  jechał motocy­
klem do Moch. W pewnej chwili natknął się 
na drut, przeciągnięty w poprzek szosy, wsku­
tek czego spadł z motocykla i dotkliwie się 
poranił. Moment ten wykorzystał bandyta, któ­
ry wyskoczył z ukrycia, strzelił do Bergera, 
raniąc go ciężko, poczem, zabrawszy pienią­
dze w sumie 7 tys. zł., zbiegł na rowerze. 
Zaalarmowani strzałami pracujący w pobliżu 
robotnicy, rzucili się w pogoń za napastnikiem, 
jednak musieli cofnąć się, gdyż bandyta począł 
gęsto ostrzeliwać się. Za zuchwałym oprysz- 
kiem policja wszczęła energiczny pościg.

30 ofiar Wisły w Toruniu.
W ciągu ubiegłych tygodni Wisła pochło-' 

nęła w Toruniu 30 ofiar. Wczoraj znowu zgi­
nął w nurtach Wisły kanonier Bronisław Brum-
mer. Stojąc nad Wisłą, zauważył tonącą ko­
bietę. Nie namyślając się, rzucił się do wody 
i pochwycił tonącą. W odległości pięciu me­
trów od brzegu, opuściły go siły. Pospieszono 
obu tonącym z pomocą. Kobietę zdołano wy­
ratować, kanonier jednak utonął. Zwłoki boha­
terskiego żołnierza wyłowiono dopiero po 5-ciu 
godzinach.

..Daily Herald" podaje z Jerozolimy sensa­
cyjną wiadomość, jakoby rząd brytyjski za­
mierzał wstrzymać imigrację żydów do Pale­
styny. Przywódcy arabscy powiadomieni zostali 
z Londynu — twierdzi dziennik — iż rząd 
brytyjski zgodził się zawiesić imigrację żydów 
aż do czasu, gdy komisja królewska złoży swój

ryb, nadgryzionych przez szczury. Z ryb
tych  k ierow nik jad ło d a jn i polecił sporzą­
dzić obiad. Lekarz kolejow y, pod k tórego  
dozorom znajduje się jadłodajnia, n igdy  do 
niej nic zagląda. W książce zażaleń is tn ie ­
je m asa skarg  na przygotow yw anie jedze­
n ia  z nieodpow iednich produktów . A nalo ­
giczna sy tuacja , pisze „G udok" (organ ko- 
lejoweów) istn ieje i w innych jadłodajniach 
kursów  kolejow ych.

- oogoo----------

rolnictwie, stają się z każdym dniem coraz 
większe. W prerjach zdychają z upału sta­
da bydła i koni. W  N. Jo rk u  9 bm. wieczo­
rem term om etr w skazyw ał w mieście 3 9 u 
Celsjusza. J e s t  to  najw yższa tem peratu ra  
od dnia 7 sierpn ia  1918 r.

W Moskwie upały n ienotow ane 
od 50-ciu lat.

Z R ostow a n ad  Donem w Sowietach, 
donoszą: N a całym  w ybrzeżu Morza Czar­
nego szaleją gwałtowne burze. W  okręgu 
Tuopse deszcze podm yły to r kolei Azowsko 
— Czarnom orskiej. Ruch pociągów  z Ro­
stow a do Soczy w strzym ano. W strzym ano 
irówinicż pociągi pasażerskie na lin ji Mo­
skw a— Socza. Ulewy uszkodziły komunika­
cję telefoniczną. Nad napraw ą linij kolejo­
wych pracuje przeszło 800 robotników . Naj 
bardziej upalna pogoda, w edług cen tra ln e­
go in sty tu tu , panow ała w Moskwie w dniu 
5. bm. Zanotow ano tego dn ia  w cieniu  32,4 
stopnie. Upałów tak ich  nie notow ano w Mo 
skwie od ła t  50-ciu. W  południowo-wschod 
niej części Związku zanotow ano w cieniu 
37 stopni. Od dw óch dni w  Moskwie n a s tą ­
piło znaczne ochłodzenie.

183 tys. zorganizowanych 
komunistów francuskich.

Liczba członków partji komunistycznej 
we Francji, ja k  -wynika z ostatnich infor- 
m acyj, udzielonych przez dep. Thoreza, w y­
nosi w  chwili obecnej 183 tysiące. W  sam ym  
P aryżu  p a r t  ja posiada 21 tys. członków. 
Ponadto  63 tys. członków  liczy organiza­
cja młodzieży kom unistycznej.

Częste wypadki porywania 
dzieci w Indjach.

W Pendżabie w Indjach porywanie dzieci 
stało się przestępstwem coraz częściem noto- 
wanem. Meldunki policji donoszą o 82 takich 
wypadkach w ciągu ostatnich miesięcy. Policja 
stosuje wobec porywaczy dzieci surowe re­
presje.

raport. Za kilka dni oczekiwane jest ogłoszenie 
składu komisji królewskiej i wówczas rząd 
brytyjski obwieścić ma decyzję co do wstrzy­
mania imigracji żydów. Komisja rozpocząć ma 
swoj.ą działalność w Palestynie we wrześniu. 
Natychmiast po obwieszczeniu rządowem, Ara­
bowie zawiesić mają strajk i teror. Potwier­
dzenia tej wiadomości z kół rządowych na 
razie brak.

Według wiadomości ze źródeł wiarogodnych 
sztab powstańców arabskich znajduje się w jed­
nym z sąsiednich kiajów i stamtad kierują 
akcją.

„Strzelcy44 przegrali proces
wytoczony księdzu proboszczowi.

P rzed  kilku  dniam i zakończył się przed 
sądem  w D rohobyczu d ługo trw ały  proces 
w ytoczony przeciw  księdzu T. Sapycie, pro 
boszczowi z Lipowca przez „Zw iązek S trze  
leck i‘‘ w  Lipowcu, a m ianowicie przez pre­
zesa tego zw iązku M. S tachow a o rzekome 
zniew ażenie „ s trze lcó w 1. S p raw ą  w yn ik ła  
stąd , że zachow anie się członków  „S trzel­
ca" w  Lipow cu było tego  rodzaju, iż mu­
siało  spowodować w ystąpienie księdza pro- 
boszcza, jako duszpasterza przeciw  niem o­
ralnem u zachow aniu się młodzieży. Strzel­
cy  wnieśli skargę n a  ks. Sapytę, lecz rozpra 
wa udow odniła na  podstaw ie zezn ań  świat* 
ków  słuszność postąpienia ks. proboszcza, 
k tó rego  sąd całkow icie uwolnił. W  m oty­
w ach w yroku sąd  orzekł, że ksiądz, jako 
duszpasterz ma obowiązek zwalczać zło i 
nie może być za to pociągnięty do odpowie 
dzialności. „S trzelcy" zapowiedzieli apelację 
od w yroku.

k tó ry  został zabity  przez partyzancki 
oddział A bisyńczyków .

Z  kraju i ze  świata.
TRZEBA DAĆ ZAROBIĆ WIEŚNIAKOM.

W związku z pobytem w Rarbutowicach ko- 
lonji państw, gimnazjum żeńskiego z Krakowa, 
tamtejsza ludność skarży się, że kierownictwo 
kolonji woli sprowadzać mleko i nabiał z odle­
głego dworu z Jastrzębi, a nie zwraca uwagi 
na okoliczną, biedną ludność, któraby przecież 
mogła pokrywać zapotrzebowanie „Domu Zdro­
wia" i w ten sposób uzyskać pewien zarobek 
w ciężkich czasach. Kolonja jest liczna, gdyż 
znajduje się w „Domu Zdrowia" 100 osób.

ZWOLNIENIE UWIĘZIONYCH DZIAŁA­
CZY LUDOWYCH. Aresztowani przed kilku 
dniami w związku z akcją strajkową na tere­
nie powiatu przeworskiego W. Jedliński i Świe­
tlik, zostali zwolnieni z więzienia Zwolniono 
równocześnie też Al. Paradyża.

DWA WYPADKI CHOROBY TWARDZIE­
LA zgłoszono Państwowej Służbie Zdrowia. 
Choroba ta polega na zarastaniu dróg odde­
chowych. Twardziel wystąpił w ■ Małopolsce 
Wschodniej.

DO KOŚCIOŁA PARAFJALNEGO W JA ­
WORZNIE (chrzanowskie) włamali się nieznani 
sprawcy, którzy skradli z gablotek 40 sztuk 
różnych wotów pozłacanych i posrebrzanych, 
ogólnej wartości około 500 złotych.

TRAGICZNY WYPADEK. Podczab ćwiczeń 
straży pożarnej w Brzesku Nowem (miechow­
skie), strażak Wł. Napielski został uderzony 
drabiną tak silnie, że stracił przytomność i mo­
wę. W stanie bardzo ciężkim odwieziono go do 
szpitala w Krakowie.

SIEDMIORO DZIECI ŚMIERTELNIE PO­
RAŻONYCH. W pobliżu Brasowa koło Czerno- 
wiec burza zerwała kilka przewodów elektry­
cznych. Siedmioro dzieci, które dotknęły się 
drutów, uległo ciężkiemu porażeniu. Dwoje 
zmarło na miejscu, a  resztę odwieziono do 
szpitala, gdzie wałcza ze śmiercią.,

•  — u n . . r *  - a n  j p , r
Od czwartku dnia 9 lipca b. r. w kinoteatrze „ S z t u k a * *
Coś nadzwyczajnego!!! — Coś niebywałego!!! — S-nsacja, która szturmem zdobędzie Kraków!!' 
■ . r » | | | | | a | | |  Watka pierwotnych instyktów, porywająca m łość,
L U C I Z I C  W  l l i n C l I I  brateu wo, zazdrość, duma, ambicja, oto tr ść tego 
niezwykłego arcydzieła!! — Tego się jeszcze nie widziało!! — Największa emocja filmowa. 

W roli głównej trzej najwięksi tytani filmu! VICTOR Mc. LAGLEN. Edmund 
LOVE CHARLES BICKFORD — Obraz ten chwyta za serca najszersze masy! !!

PORANKI z powyższego filmn: w sobotę dnia 11 czerwca br. o godz. 3-ciej — w niedzielę 
dnia 12 czerwca br. o godz. 10 i 12-tej. — Ceny miejsc od 50 grosze.

Liczba ludności Francji maleje.

Niechlujstwo w sowieckich jadłodajniach.

N N n m m v  —  ■ —  i >v « r w -  i

Od piątku dnia 10 lipca br. w kinoteatrze „AFOLLO" 

przebó j film ow y „SAM O CH Ó D  Nr. 93“
HIm ten ujawnia najnowsze nieznane kulisy walk gangsterów! — Plaga Ameryki — gangste­
rzy! — Wyrafinowane sztuczki bandytów 1 — Dreszcze grozy i emocji! — Mocne momeuty! — 
W roli głównej: niezapomniany bohater „ANNAPOLIS“ i „BENGALI“ genjalny SIR GUY 
STANDING oraz Fred Mac MURRAY i Marina SCHUBERT — Tak silnych emocji jeszeze uigdy 
nie przeżywaliśmy. — Poranki z powyższego filmu: W sobotę dnia 11 bm. o godz. 3-ciej 

W niedzielę dnia 12. bm. o godz. 10-tej i 12 tej. — Ceny miejsc od 50 groszy’

Niebywała fala upałów.
245 ŚMIERTELNYCH OFIAR UPa ŁOW W STANACH ZJEDNOCZONYCH.
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ro d a“  Lwów, ul. M ałachowskiego 2/V. Te 
lefon nr. 118-11).

POŚWIĘCENIE KRZYŻA. Komitet, bndo- 
wy kościoła rzym.-katoł. w Batorówce zapra­
sza na uroczystość poświęcenia Krzyża przez 

■ 'J. E. fes. Arcybiskupa Twardowskiego na pla­
cu przeznaczonym pod budowę kościoła. Uro- 

: czystość odbędzie się w niedzielę 12 lim. o 
godzinie 14.

WIOSENNY SALON ARTYSTÓW - MA
I a RZY w Pałacu Sztuki na placu Targów 
^Wschodn. otwarty jest codziennio od 8 rano 

- ■‘do zmroku W  osobnych salach mieści się w y­
staw a grafiki hiszpańskiej.

ZW1ĄŻEK HALLERCZYKÓW, Chorągiew 
l  wowska, zawiadamia o zmianie lokalu, który 
obecnie mieści się przy ul. św. Teresy i. 4. 
"Godziny urzędowe codziennie od 18,—20. Uro- 
,tćfcyste poświęcenie nowego lokalu odbędzie

w niedzielę 12 bm. o godz. 8.
MIESZKANIA NA TARGI WSCHODNIE.

słaba, przemysłowo-handlowa zwraca się do 
‘mieszkańców Lwowa z apelem o zgłaszanie 
wolnych pokoi na okres Targów Wschodnich. 

.jŹgioszcnia możliwie szczegółowo kierować na­
leży do biura Targów Wscb., ul. Bourlarda 5, 
,— które wyśle specjalnego delegata celem 

Obejrzenia zgłoszonych pokoi i ustalenia osta­
teczn e j ceny.

ZABAWA NA POHULANCE. Wielka za­
baw a ogrodowa urządzona staraniem Syndy- 

Jkątu Dziennikarzy Lwowskich odbędzie się w 
sobotę 11 bm. na Pohulance. Początek o go­
dzinie 20. W programie koncert kola mandoli- 
tdstów „Hejnał1*, występy solistów, tańce przy 
dźwiękach 3 orkiestr i t. p.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W bramie domu 
pod nr. 8. przy ul. B. Josclewicza usiłował 

„totruć się jodyną Izaak Pesel. Przewieziono go 
do szpitala. Powód zamachu samobójczego 
nieustalony.

PRZEZ OTWARTE OKNO dostał się zło­
dziej do mieszkania F. Berg werk (Peltewna 8), 
unosząc ze sobą garderobę wartości około 301) 
złotych.

LIGA OCHRONY ZWIERZĄT zaprasza na 
^wykład insp. P. Blaszczaka p. t. .,Praktyczne, 
^wskazówki, jak należy obchodzić się z ko­
niem?. W ykład odbędzie się w niedzielę 12 bm.
o godz. 10 w sali Izby Rolniczej, ul, Koper­
nika 20.

 $ ----
TEATR ROZMAITOŚCI.

Sobota: g. 8 : „Va banque“.

Krajowy kurs homiletyczny w Krakowie
Trzeci krajowy kurs homiletyczny dla 

uczczenia 400-cj rocznicy urodzin ks. Piotra 
Skargi odbędzie się w Krakowie w dniach 
9— 11 wn-ześnia b. r. w Domu Katolickim, 

ul. Straszewskiego 18. Dnia 9 września (w 
środo o g. 8-oj rano Msza św. z kazaniem w 
kościele św. Piotra i Pawia. Od godz. 9—12 
referaty: „Źródła i charakter wymowy ks. P. 
Skargi*1 — ks. prał. dr. Antoni Bystrzonow- 
skj, prof. Uniw. Jagicll. w Krakowie; „O roz­
wój kaznodziejstwa biblijnego w Polsce** — 
ks. dr. Jan  Kiciński, prof. Seminarjum Du­
chownego w Poznaniu. Godzina 15,— 18: ..Ka­
zania patrjotyczne*1 — ks. prał. dr. Emil 
Szramek, prob. par. NMP. w Katowicach; 
„Aktualność kazań na wsi polskiej'* — ks. 
B Rydzy, prob. w Zagnańsku (kieł.); Ćwicze­
nia dykcyjne — ks. prof. dr. St. Wilczewski 
z Katowic. Dnia 10 września (czwartek). Go- 
dHńa 9— 12: „Oddziaływanie ks. Skargi na 
rozum i wolę słuchaczy*1 ;— ks. rektor Józef 
Godaczewski T. J. w Krakowie; „Katechiza­
cja wiernych (w myśl dekretu Kongr. Sobor.)1* 
— ks. dziekan dr. lid. Bobicz w Iwju k. Li-
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REPERTUAR KIN LWOWSKICH.

APOLJJ>: „Pani nie rbce dziecka".
' ATLANTIC: „Miłość szpiega".

CASINrt: „Małżeństwo na bezdrożach".
tCIEŁJIA: „Tygrys mordercą" i rewja
GRAŻYrNA: „Urojony świat",
KOPERNIK: „Sprawa 444".
MUZA: „Miłosne niespodzianki**,
MIRAŻ: „Audjencja w Jscblu".
PAŁACE: „Silvia Sirlney".
PAN: „Morderca" oraz „kocim... łńbi... sza-

jnuje..."
RAJ: „Iłapsodja Hałlyku"..

. fcWIT: „Quo vadis“,
STYLOWY: „Droga bez powrotu" i rewja.
TON: „Chciałbym, a boję się".

-o-O-o-

Przebudowa ulicy św. Mikołaja
została obecnie ukończoną. Roboty rozpo­

częto jeszcze dnia 24 kwietnia, skutkiem jed-
tiafe strajku zostały one przerwane na parę «
tygodni. Ulica po przebudowie prezentuje się 
prawdziwie po europejsku: chodnik lewy roz­
szerzono do średnio 5 mtr., — szerokość jezd­
ni wynosi 6 mtr. Jezdnia wykonana z drob- 
ąych kostek bazaltowych na podkładzie beto­
nowym. Ogólny koszt przebudowy wyniósł 
Około 86 tysięcy złotych.

------------ OOQOO------------

SENSACYJNE ARESZTOWANIE.

Stanisławów, 10 lipoa. Wczoraj w miejsco­
wości klimatycznej Diłok został na polecenie 
włada sądowych aresztowany dr. Fried, ze Sta 
ndaławowa, znany działacz komunistyczny. Dr. 
F ried , anany w szerokich sferach Stanisławo­
wa, odgrywał w życiu towarzyskiem m iasta 
wybitną rolę, — toteż aresztowanie to iwywo- 
lało zrozumiałą sensację.
. WŚCIEKŁY PIES W ROHATYNSKIEM.

Rohatyn, 10 lipca. W m ajątku Bołszowce 
pojawił się wczoraj wściekły pies, wilczur, 
który pokąsał dw ie osoby oraz kilkadziesiąt 
psów. Faa zastrzelono, — wybito również 
wszystkie pokąsane psy.

dy (wileń.). Godzina 15—18: „Potrzeby i nie­
domagania ambony miejskiej*1 — ks. prał, dr. 
Tadeusz Jackimowski z Warszawy; „środki 

wzmocnienia wpływu ambony na młode poko­
lenie (na podstawie ankiety)1* ,—  ks. prof. 

dr. Jan  Zieją z Pińska: Ćwiczenia dykcyjne 
— ks. dr. Wilczewski. Dnia 11 września (pią­

te k ). Godzina 9-—12; „Wymowa ..Kazań Sej­
mowych" Skargi" — ks. prał. dr. Z. Pilch, 
prof Seminarjum Duchownego w Kielcach; 
.„Przeciwdziałanie wpływom wolnoinyśliciel- 
stwa i ipasońerji" — ks. prof. Fr. Kwiatkow­
ski T. J . z Krakowa; Ćwiczenia dykcyjne 
(— ks. dr. Wilczewski. Godzina 15—18: ..Skar­
ga wśród akademików" — ks. dr. St. Sapiń- 
ski z Krakowa; „Ambona ogniskiem apostoł 
stwa świeckich*1 — ks. dyr. Wojsa z Wło­
cławka; „Zagadnienia społeczne na- ambonie 
(enc. R. N. i Qu. A.)“ — ks. dr: Ferd: Maehay 
z Krakowa. Zgłoszenia na kurs (zamówienie 
mieszkań) należy nadsyłać pod adresem; ks. 
dr. Ferdynand Maehay (Kraków, Mały Ry­
nek /).

Awansowało 1.023 pracowników miejsk.
Z dniem 1 lipca 1936 r. prezydent m. K ra­

kowa przeprowadził awanse i podwyższenie 
uposażeń 1.023 pracowników Zarządu M. oraz 
zakładów i przedsiębiorstw miejskich. 639 spo­
śród nich stanowią niżsi funkcjonariusze i ro 
botnicy, natomiast 384 awansowanych pracow 
ników umysłowych to niemal wyłącznie urzęd­
nicy najniższych stopni służbowych.

Jak  wiadomo w gminie Krakowa normal­
ne awanse nie były już stosowane od la t 10-ciu, 
co w związku z kilkakrotnemi obniżkami upo­
sażeń najbardziej dotknęło pracowników naj­
gorzej płatnych. — To też obecne podwyżki 
wynagrodzeń wynoszące przeciętnie od 5 do 
1C proc., ich prawie wyłącznie dotyczą.

 oOo

0 montownię samochodów we Lwowie,
Zarząd miasta oraz Izba przemyslowo-han- ] ni samochodowych, — z propozycją, by jedną 

dlowa we Lwowie zwróciły eię do firmy Lii- z takich montowni zorganizowano na terenie 
pop, Rau i Loewenstein w Warszawie, która Lwowa..
uzyskała koncesję na zorganizowanie montow-) - — — OOO——

Kronika krakowska.

Przygotowania do Olimp] ady.
Na posiedzeniu Pol. Komit. Olimp, ustalono, 

że wyjazd wszystkich zawodników nastąpi jed­
nym pociągiem, prawdopodobnie w dniu 28 bm. 
Przydział miejsc w wiosce olimpijskiej natrafia 
na pewrie trudności, ze względu bowiem na 
niespodziewanie duże zgłoszenie Polsce przy­
dzielono ogółem dla kierownictwa i zawodni­
ków 110 miejsc. Skutkiem tego strzelcy będą 
mieszkali w Wannsee, żeglarze w Kielu, a wio­
ślarze w zamku Kocpeniek.

Na razie zgłoszono sędziów: do lekkoatle­
tyki — kpt. Misińskiego, w jeździectwie — 
mjr. Antoniewicza, w szermierce — dr. Pap- 
peego.

Odrzucono zgłoszenie kajakowej dwójki 
składanej, a co się tyczy kajaku sztywnego 
(Bazaniuk — Kozłowski) — postanowiono cze­
kać na opinję mjr. Sekundy. Do dziesięcio- 
boju zgłoszono jedynie Pławczyka. Kierowni­
kiem drużyny piłkarskiej zamianowano płk. 
Żolędziowskiego. Skład drużyny jeździeckiej 
został powiększony.

Olimpjada na filmie.
Cała Olimpjada, jak wiadomo, będzie sfil­

mowana począwszy od sztafety, kuka  z Olim- 
pji przebiegać będzie przez kraje Środk. Euro­
py do Berlina, jak również wszystkie zawody 
i konkurencje na stadjonach sportowych. Nad 
całością czuwać będzie znana artystka filmowa 
Lena Riefenstahl.

Do Aten wysłano już ekspedycję filmową, 
składającą się z 3 Mercedesów. Zabrano ze sobą 
20 tysięcy metrów taśmy filmowej, na której 
zostanie uwieczniona sztafeta na całej trasie 
biegu. Biorący udział w sztafecie zawodnicy 
będą ubrani w narodowe stroje swego narodu.

Koszta sporządzenia tego gigantycznego 
filmu, pochłoną olbrzymie sumy pieniężne. 
Samej taśmy filmowej zużywać się będzie 
15 tysięcy mtr. dziennie.

Jeśli idzie o technikę robienia zdjęć, będzie 
się filmować to, co widzi zawodnik w czasie 
walki, a nietylko to, co widzi widz. I tak np 
w czasie biegów bardzo precyzyjne aparaty 
fotograficzne będą się posuwać na specjalnych 
szynach, pływaków będą aparaty filmowały 
także i pod wodą. Czynione są nawet próby 
przymocowania aparatów na piórach wioseł, 
a także i na oszczepach.

W ręczenie nagrody literackie j Janow i 
Wiktorowi.

W piątek na ratuszu krakow skim  odbyło 
sic uroczyste wręczenie tegorocznej nagro­
dy literackiej Krakowa, wynoszącej 2.000 zł., 
Janow i W iktorowi, znanemi powieściopisarzo- 
wi. W uroczystości wzięli udział członkowie 
sądu, który przyznał nagrodę, z prez. Kaplic- 
kim naczele, grono dziennikarzy i literatów  i 
inni. Uroczystość odbyła się w gabinecie pre­
zydenta Kaplickiego. Przed wręczeniem na- 

, grody przemówił do W iktora w serdecznych 
słowach prezydent Kaplieki, podkreślając, że 

I nagrodę przyznano laureatow i za „Orkę na 
| ugorze", poruszającą momenty społeczne wiel- 
I kiej wagi. Odpowiadając na przemówienie pre 

zydenta p. W iktor zaznaczył, że nagroda kra­
kowska napaw a go radością i dum ą tern wię­
cej, że w Krakowie przeżył radości, upadki i 
porywy. Autor „Orki na ugorze" podniósł, że 
Kraków pierwszy dał tytuł lau reata  za książ­
kę o chłopie, jego doli i jego dążeniach. — 
W związku z uroczystością nadesłano Janowi 

‘ .Wiktorowi liczne telegramy z całej Polski.

Miejskie znaczki stemplowe.
Z dnieim 11 lipca wprowadza zarząd m. w 

życie znaczki stemplowe dla uiszczania opłat 
na rzecz gminy Krakowa od podań, świadectw 
i doręczeń pism urzędowych. — Dotychczas 
opłaty te pobierane były gotówką, — obecnie 
uiszczać się j© będzie przez nalepianie m iej­
skich znaczków stemplowych. Znaczki le w 
wartościach po zł. 5.— , 3.—, 2.—, oraz gr. 50 
i 20 sprzedaje się w Dzienniku Podawezym 
(Ratusz-parter) w Wydz. Admin. Og., w Wydz. 
Aprowizac.-Targowym i w komisarjatacli ob­
wodowych. Wysokość pobieranych opłat pozo­
staje bez zmian.

L I P I E C
U. Sobota: św. Piusa I, Pelagji.
12. Niedziela: św. Jana Gwalg., Marc.
13. Poniedziałek: Małgorbaty, Eug.

— oOo—
WIZYTY NOWYCH DOSTOJNIKÓW SĄ­

DU I PROKURATURY. W piątek złożyli wi­
zytę prezydentowi m. p. Kapliekiem u prezes 
Sadu Apel. w K rakow ie Kaz. Rudnicki i pro­
kurator Sądu Apelacyjnego J. Kurkowski.

BURZA NAD KRAKOWEM. Koło północy 
z piątku na sobotę przeszła nad  Krakowem  i 
powiatem krakow skim  gwałtowa burza. Na 
pewien czas m iasto całe pogrążyło się  w  ciem 
nośniach skutkiem  zagaśnięcia świateł. Był io 
skutek piorunów, które uderzyły w przewody 
wysokiego napięcia doprowadzające prąd n Ja 
worzna do Krakowa. Burza, połączona z gra­
dem wyrządziła poważne szkody na polach 
Zielonek, Toń, Giełbutowa, Modlnicy, Troja­
nowie.

WYROK O ZAJŚCIA KRAKOWSKIE 18-go 
BIEŻ. MIES. W piątek sąd rozpatrujący sp ra­
wę 44 oskarżonych o zajścia krakow skie wy­
słuchał ostatniego słowa oskarżonych, poczem 
przewodniczący s. o. Bartynowski zapowie­
dział, że wyrok będzie ogłoszony w poniedzia­
łek 13 bm. o godzinie 10.30.

KTO BRAŁ UDZIAŁ W ZAJŚCIACH W  
JAWORZNIE? W piątek  sąd rozpatrujący 
spraw ę oskarżonych o udział w  zajściach chrz*. 
nowskich z końcem kw ietnia br., przesłucha* 
8 świadków. Jak  zeznali świadkowie, w  l i ­
ściach brali udział robotnicy z Cnrzanoiwa, Ja­
worzna, Trzebini, Chełmka Dulowej i  dalsze; 
okolicy. i

POWIESIŁA SIĘ W CZWARTEK późnym
wieczorem w mieszkaniu przy ul. fekałecznej 7 
w czasie nieobecności domowników 26-Ietnis 
Amalja Kaufer. Przyczyną samobójstwa roz­
strój nerwowy.

POBITY PRZEZ PRZYSZŁEGO SZWAGRA,
W czwartek późnym wieczorem przywiozło Po­
gotowie Ratunkowe do szpitala św. Łazarza 

,z Izdebnika pod Kalwarją Ludwika Z ak ^ y ń  
.'sKlego, którego znaleziono ciężko pobitegt 
'i nieprzytomnego pod lasem. Jak  się okazało, 
Żabczyńskiego pobił b rat narzeczonej Tatarski, 
przeciwny małżeństwu siostry z powodu d iia  
łów majątkowych.

SIOSTRA I ADW. P 0Z 0W 8K I U DOBO
SZYNSKIEGO. W czw artek władze zesiwołiły 
na w idzenie się  p. Malkiewiictzowej, uiosto 
inż. Doboszyńskiego z Doboszyńskim w więfflie 
niu. P. Malkiewuczowa udała się do cel1’ w ię­
ziennej z adw. Pozowskim. W czasie 3G min. 
rozmowy, odbytej w obecności sędziego śled­
czego Rogowskiego, inż. Doboszyński o m  je­
go siostra załatwili różne sprawy rodzinne f 
majątkowe. Inż. Doboszyński podpisał pełno­
mocnictwo adw. Stypułkowskiemu i Palow ­
skiem u dla spraw karnych, zaś drowi Habu- 
dzie dla spraw  cywilnych.

NOŻOWNICY NA PLANTACH. Na plan­
tach na odcinku od ul. Dom inikańskiej do ho­
telu  Royal |w nocy z czwartku na piątek doko­
nano trzech napadów nożowych. R anę w  gło  
wę otrzymał Stan. Marcel, kraw iec, Józefowi 
Knapikow i napastnicy zadali pięć ran  w  ♦warz 
dwie w czaszkę i sześć w plecy i Dok. Koło 
godziny 1.30 nad ranem  poraniono Józefa Mu­
siała robotnika i zadano mu dwie rany w  gło­
wę. Sprawców napadówi n ie  zdołano ujać.

 :000:------
TEATRY I KINA KRAKOWSKIE 

Teatr m. im. J. Słowackiego.
Sobola, 11 lipca: „Krakowiacy i górale".
Niedziela, 12 lipca: „Zakochana".
Poniedziałek, 13 lipca: „Poławiacze pereł1'.

Ż ądajcie „Głosu Narodu" 
w e w szystk ich  k aw iarn iach  
restau racjach , w urzędach  
pocztow ych i na  d w orcach  
kolejow ych!

hWIT: „Papua".
WANDA: „Szvfr 77.".
APOLLO: „Samochód Nr. 99."
SZTUKA: Ludzie z tunelu 
PROMIEŃ: ...Tej knrjera" z Martą Eggerr. 
UCIECHA r. „Zew dzikich"; II. „Piotruś". 
STELLA: I. ..Dziewczę z Galgary" (Fifi D*Or- 

say). II. „Walc złączy nas".
ADRIA: I. „Nieśmiertelne meledje", IT. „Po­

żar nad Wołgą".
BAGATELA: na ekranie — „Pieśń zdonywa

świni*1, na scenie rewja: „Po królewsku..."
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygański*" w  

i „Zły król" (Uotnedjs),
DOM ŻOŁNIERZA: Od 10—12 lipca br. włącz­

nie. „Torreador i kobiety" (George Raft, France# 
Drako, Adolphe Menjou).

 # -------
OSTATNI WYSTĘP ADY SARI — A. DO­

ROSZA -  E. MOSSAKOWSKIEGO W „POŁA 
WIACZACH PEREŁ". — Urocza i melodyjna
opera Bizet’a „Poławiacze pereł* w  opracowa 
niu muzycznem dyr. B. W all ek-W alewski ego. 
w reżyserji St. Romanowskiego, w której a r­
tyści, kapelm istrz, chóry i ork iestra  byli na 
preinjerze niezwykle i owacyjnie przyjmowa­
ni przez melomanów naszego m iasta, powtó­
rzona będzie jeszcze jeden raz w bież. sezonie 
a to w poniedziałek, dn ia  13 hm. W „Poła­
wiaczach pereł" wystąpią i tym razem znako­
mici śpiewacy: Ada Sari, Adam Dobosz, Eu- 
genjusz Mossakowski i Adam Mazanek.



Sir. 8 „GŁOS NARODU*' z dn’. Tl-go Hpoa T986.
T

Nr. Tsa.

( j .  F. PREUS9NER, 13

Płonqcy szloh.
(Powieść)

Pi wypomniał sobie ich po znanie, podróż 
;we 'dwpje... B y ła  naprzem ian agresyw na i 
nieśmiała, niem ile cyniczna i dziewczęca 
zatazem G dyby ją  m iał scharakteryzow ać 
w dw óch słowach, znalazłby się w flielada 
kłopucie. W ym ykała  się z pod szablonu 
treściw ej definicji.

Sądził, że wie o n ie j w szystko. Polubił 
ją  naw et, choć dopraw dy sam nie w iedział 
k iedy . Czy się zaw iódł?

A h, nie! T ak  przecież zawsze byw a. S ta ­
jem y się ofiaram i zawodów przez nadm iar 
zaufan ia, a  nie przez jego brak . K ażda sprze 
czniość posiaida sw oją psychologiczną lo­
gikę.

S tefan znalazłszy się w  gabinecie zga­
sił reflektor i zabrał się do przetrząsan ia  
zaw artości b iurka. P rzerzucał pap iery  auto 
m atycznie. Myślami był daleko.

D okąd m ogła się udać. jeżeli by ła  n a ­
praw dę Jo la n tą  T ucholską? Nie trudno 
zgadnąć, ale py tan ie  czy Jo lan ta  Tuchol­
ska w zięłaby jego  auto?

Stefan za trzasnął szufladę i podszedł do 
stołu. L eżała  na nim  cała  s te rta  odbitek i 
k lis z  fo tograficznych. P io tr Baume był, o 
ile chodzi o fotografję, genjuszem . W iele 
odbitek  S tefan oglądał już k ilkakro tn ie , na

przykład , podobizny m ajora K rychow skie- 
go. d o k to ra  Bonne. inż. Sylw estra K rogul-
skiego.

Major K rychow ski, jegom ość w  cywil- 
nem  ubraniu, był w ym arzonym  typem 
lombrnsowskim: w łosy kędzierzaw e, czasz­
ka- nieforem na, potężne żuchw y i olbrzymie 
kości pO'liczkoave. W izerunek ten m ógł so­
bie S tefan uzupełnić przy  pom ocy pam ięci: 
Spojrzenie zimne, szkliste, aż niem ile n ie ­
ruchom e, głos chropow aty, ruchy  ciężkie, 
pozbawione harm onji.

M ajor K rychow ski by ł doskonałym  pra­
cownikiem w terenie. O tem  najlepiej w ie­
dział sam Stefan.

D oktor Bonne, to typ  zupełnie odm ien­
ny. T łu sty  i senny. R ysy  prostackie. Zdję­
cie nie dozwalało dojrzeć jego oczu. gdyż 
przesłaniały  je okulary , ale S tefan znał ich 
w yraz dokładnie. Były in tensyw nie błysz­
czące i zadziw iająco okrągłe. Może d la te ­
go go nie łnbiał. Czuł do niego zdecydow a­
ną an typatję .

Dłoń S te fan a  zadrgała. K obietę, na  k tó  
rej podobiznę teraz  spoglądał, znał dosko­
nałe. D latego wiedział, eo się kryło  za 
pięknem , głaclkiem, czołem, co się czaiło na 
dnie przepastnych, czarnych oczu. Prom ień 
ny  uśm iech, przeznaczony dla Bóg wie ko ­
go. n ie  był w stanie poruszyć w  nim, ani 
jednego serdecznego odruchu.

N agłym  poryw czym  gestem  zgniótł fo­
tografię i odrzucił ją daleko poza siebie.

G dyby ją  m ógł równie łatw o w ykreślić  ze
swej pamięci!

Począł p rzeg lądać dalsze foW grafje, sta 
ra jąc  się odegnać od siebie przykre myśli. 
Cała, ga lerja  m ężczyzn i kobiet przesuwa­
ła sie przed jego oczyma. P anie  z tow a­
rzystw a, s tudentk i, fordanserki. lekarze, 
wzięci praw nicy, robotnicy, w ogole św iat 
cały: „w ielki św ia t“ i półśw iatek. W szyscy 
bez w yją tku  trudnili się jednym , in tra t­
nym , chociaż często zupełnie pobocznym 
zawodem : szpiegostwem .

Już  m iał zgarnąć całą  stertę  dc kosza, 
gdy  wzrok jego zatrzym ał się na jednej fo- 
tografji.

Z ciemnej odbitki pa trzy ły  na niego pro 
mieiine oczy Jo la n ty  Tucholskiej. P atrzy ł, 
jakby  niedow ierzał swoim oczom. Ale nie 
padał ofiarą halucynacji. Te podłużne pięk 
n ie  ocienione, oczy, p rosty  nosek, ślicznie 
w ykrojone w argi, w szystko to  należało  do 
dziewczyny, k tó ra  tow arzyszyła mu w  dro ­
dze m iędzy Paryżem  a W arszaw ą. Nie mógł 
się mylić.

Usiadł, ale na tychm iast zerw ał się na 
rów ne nogi. N agle zabrzm iał dzw onek te ­
lefonu. S tefan patrzy! nam arszczony n a  za­
wzięcie ha/lasującą skrzynkę. Pow oli prze­
niósł w zrok na  zegar. B yła godzina dzie­
sią ta . Jeszcze dwa razy  zabrzm iał dzw onek 
i zapadła poprzednia cisza.

S tefan  odetchnął ciężko. Teraz należało  
spieszyć się. S trac ił już bardzo wiele czasu.

Wszystkie fofogTafje, poza jedną zgarnął 
do kosza i zaniósł do pieca. Po chwili za­
m ieniły się w  s te rtę  popiołu, k tó rą  rozgar­
n ą ł pogrzebaczem . Z film am i postąp ił po­
dobnie. N astępnie przyszła kolej na  stosy 
papierów. Gdy to  szczególne au to  da fe do­
b iegało  końca, piec był przepełniony popio. 
łem. S tefan jeszcze raz obejrzał pokój.

Teraz należało  zająć się P io trem . Pow i­
nien by ł to uczynić n a  sam ym  początku, 
ale jakoś nie m ógł przezw yciężyć w ew nątrz 
nego oporu. N ie lubią! Piotra^ ale cóż zna­
czyły obecnie jego osobiste anim ozje? 
W szystko jedno, kim bv ł zabójca. Pow inien 
za swój czyn ponieść karę.

Przeszedł przez g raciarn ię  i o tw orzył 
drzwi p row adzące do pokoju, gdzie spo­
czyw ał P io tr Nic się tu ta j n ie  zmieniło. Tęn 
sam łagodny półm rok, ta  sam a atm ostęra  
przytulnosci. P io tr czernił się ciem ną pŁamą.

Stefan przełam ał ostatecznie rozpnęże- 
nie. P io tr jeszcze bardziej zapadnięty  

i w otchłani fotela, spraw iał p rzygn ia ta jące  
w rażenie. W  chwili gdy  go dosięgła, dłon 
m ordercy, czy tał książkę. Spoczyw ała ną 

. Jego kolanach, chociaż ostatniem  pragn ie­
niem P io tra  było podjąć coś, co musiało le ­
żeć, w zględnie upaść na  ziemię. Dlaczego 
jed n ak  k siążk a  nie upad ła  na ziemię? Prze­
cież p rzy  każdym , bardziej e n e r g i c z n a  
geście, pow inna by ła  spaść, poprosru spły­
nąć z kolan. A może upad ła  faktycznie, 
ty lko , że nie podniósł je j ju ż  P io tr, tylko  
ten  drugi człowiek?

Jan  Kołodziej J
Komornik Sądu Grodzkiego w Niepołomicach
Dnia 4 lipca 1936 r. ■ 1
Km 3748/34. ;
Sprawa: Helena Żarska c/a Piotr Nazimek.

Obwieszczenie o licytacj. n ieruchomości
Komornik Sądu grodzkiego w Niepołomi­

cach Jan  Kołodziej, mający kancelarję w Nie­
połomicach Nr. 32 na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dnia 27 sierpnia 1936 r. o godz. 9.30 
w Są'dzie grodzkim w Niepołomicaoh w sali 
Nr. 11. odbędzie się sprzedaż w drodze pu­
blicznego przetargu należącej do dłużnika Pio­
tra  Nazimka rolnika w Niepołomicach, nieru­
chomość real. obj. lwh. 2401 ks. gr. gm. kat: 
Niepołomice, dłużnika w całości własnej, 
składającej się z pgr. Ikat. 2225/1 o łącznym 
obszarze 55 a 68 m’.

Na parceli tej stoi dom murowany nowo- 
wybudowany, dachówką kryty, mieszczący 
•pod swj m dachem 4 ubikacje i sionkę. — 
W odległości 12 m od domu znajduje się sto­
doła od południa i północy o ścianach muro­
wanych, w środku zaś deskami obita, długo­
ści 11 ni., szerokości 7 m. — Po stronie pół­
nocnej tej stodoły dobudowano jedną izbę 
długości 3.50 m. szerokości 4 m, k tó re  to 
mieszkanie obecnie zamieszkałe. — Obok sto­
doły stoją stajnie z drzewa sosnowego, zbudo­
wane, dalej komora murowana, dachówką 
pokryta, piwnica, strych i chlewek drewniany.

Resztę parceli s+anowi grunt orny.
Nieruchomość tu ma urządzoną księgę hi­

poteczną w Sądzie grodzkim w Niepołomicach.
Nieruchomość oszacowana została na sumę 

9.060 zł., cena zaś wywołania wynosi 6.795 
złotych.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości 906 zł.

Rękojmię należy złożyć w goiowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucji, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
dn licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomo­
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglą­
dać w Sądzie grodzkim w Niepołomicach (Za­
mek królewski) na 3 tygodnie przed licytacja, 
wcześniej zaś w kance'arji Komornika Sądu 
grodzkiego w Nienołomicach.

Dnia 4 lipca 1936 r.
K om cnik  Sądu Grodzkipgo w Niepołomicach 

([—) Jan Kołodziej.

Girl Pat" ujęty.

K rążow nik angielski po długim  pościgu za-trzym ał w  okolicy po rtu  G eo.getow n w  b ry ­
ty jsk iej G w inei szkuner lyb ack i „G irl T a t" , k tó ry  został uprow adzony przez k ap itan a  
i pięciu m arynarzy  z portu  Grimbsby. Udali się oni n a  tym  s ta tk u  na  poszukiw anie

skarbów . 3

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VH 
w Krakowie, ul. Garncarska 9.

Sygn. m  Km. 2069/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchom ości.
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaję do 

publicznej wiadomości, że dnia 21 lipca 1936 
roku. godzina 10-ta w Krakowie ul. Mazu- 
fwiecka L. 104. odpędzie się licytacja rucho­
mości, składających się z bryczki, k rowy, 
siewnika, wozu.

Ruchomości można ogla/daC w powyżej po­
danym miejscu i czasie.

,Dnia 25 czewca 1936 r,
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VH.

(—) Jan Zimowski

P O S Z U K U J E M Y  !
FRIEDRICH, Historj# cudownych obrazdw Marji 

w Polgce tom I i II (lub komplet), 
SEMENEJfKO, Ojczu nasz.
K sięgarnia K rakowska —

Kraków, ni. św . Krzyża ift.

M aturyczne  i d o k s z ta łc a ją c e  kursy

W I E D Z A "
Kraków, ul. P ierackiego L  14.

p r z y g o t o w u j ą  w drodze korespon­
dencji oraz lekcjach zbiorow ych

przyjmują W plSU na nowy rok szkolny  
1936/37 na:

1) kurs maturyczny,
2) kurs średni,
3) kurs niższy,
4) kurs szkoły powszbohnej.

Wykładają wybitne siły fachowe. 
Opłaty niskie.

NAJWIĘKSZY KATOLICKI SKŁAD

MAVER.IAt.OW KOŚCIELNYCH
ira ornaty, kapy, ch orągw ie , konop en m  — W ielk i 

w ybór fren d z li, ga lon ów , z ło ta  do haftu .

Fr. Kopaczyński i Ska —  Kraków, uiica Bracka 2.
T elefon  123.30. T elefon  123.B0.

Sąd Okręgowy w Krakowie. Wydział II. handlowy
dnia 20. lutugo 1936.
(R. S. L 21.

Sąd okręgow y w  Krakowie na po» 
siedzeniu  niejaw nem  w  dniu dzisiejszym  

p ostan ow ił:
Do ts. rejestru handlow ego Spółdzielni p rzy  
firm ie Polska Centrala Spożyw czych Spół­
dzielni K olejow ych, Spółdzielnia z ogr. odp. 
w Poznaniu — w pisać:

Nr. kolejny w pisu: 4.
Uwagi: W ykreślono Spółdzielnię z r e ­

jestru na podstaw ie pism a Polskiej Cen­
trali S p ożyw czych  Spółdzielni K olejowych  
Spółdzieln ia z ogr. odp. w  Poznaniu z diLa 
28 w rześnia 1935.

Data w p isu : 27 lu tego 1936,

W domu im. św. Wincentego a  Paulo
przy uh W arszaw skie j 5 w Krakow ie
je* jeszcze kilka pokoi jednoosobowych do 
zamieszkania jedynie dla pań Starszych, « ł -  
motuycb, nie mającej bliższej rodziny. — 
Bliższe wiadomości w mleczarni higjenicznej, 

przy ul. Warszawskiej 5.

GORSETOWE MATERJAtY
oraz w s z e l k i e  przybory

poleca:

„EWA“, Kraków, Poselska 16.
CENY FABRYCZNE

Sankcje znleiione.

Przew odniczący kom ite tu  18-tu Mada Jagą 
(z lewej sfitony) i kom itetu  13-tu V asconcel- 
los opuszczają p a łac  Ligi N arodów  po o sta t 
niem  posiedzeniu, na którem  postanow iono 
znieść saitkcje wobec W łoch z dniem  15-go 
lipca.

Wydawca za „Katolicką Spółkę Wydawniczą" Skę z ogr. odpow.: Jan Duch. — Redaktoi odpowiedzialny Dr. Józef WarcŁałowski. — D rukarnia „Gtosu Narodu" pod zarz. R. 1'e.jta.


